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Uroczyście i w nastroju radości
obchodzi społeczeństwo całego kraju
Święto Odrodzenia

Trzepoczą na wietrze chorągwie i transparenty na fron­
tonach pięknie udekorowanych hal fabrycznych, budyn­
ków urzędów i różnych instytucji. Z przystrojonych świet­
lic dobiega wesoły gwar lub muzyka. W niektórych świe­
tlicach odbywają się jeszcze próby zespołów i trwają ostat­
nie przygotowania do akademii i imprez. Ze stanowisk ro­
boczych w fabrykach odchodzą większe niż dotychczas 
ilości produktów.

Tak oto przygotowują się do tlicach zbierają się robotnicy 
Święta Odrodzenia mieszkań- i pracownicy na uroczystych 
cy miast i wsi województwa akademiach i wieczornicach 
poznańskiego. W wielu świe- dla uczczenia 22 Lipca i doko-

Przyjazd delegacji rządowych 
z ZSRR i NRD

na uroczystości Święta Odrodzenia
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie rządu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej przy 
będzie w dniu dzisiejszym do 
Warszawy na uroczystości na-
rodowego święta Odrodzenia 
Polski delegacja rządu Związ­
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. Skład radzieckiej 
delegacji rządowej Jest nastę­
pujący:

Przewodniczący delegacji — 
”• A. Bułganin, przewodni­
ccy Rady Ministrów; człon­
kowie delegacji; G. K. Zuków

marszałek Związku Radziec 
kiego, minister obrony; D. S. 
Korotczenko — przewodniczy­
li Pr.e,zyd»um Rady Najwyższej 
Ukraińskiej Socjalistycznej Re 
PUoliki Radzieckiej; A. .1. 
Snieczkus, I sekretarz KC Ko­
munistycznej Partii Litwy;

Nawiązanie stosunków
dyplomatycznych 

m*ędzy ZSRR a Nepalem
Moskwa (pap)
Agencja TASS podaje:
Rząd Związku Radzieckiego 

1 rząd Nepalu postanowiły na- 
^iązać stosunki dyplomatycz- 
ne i dokonać wymiany przed­
stawicieli dyplomatycznych y 
andze ambasadorów.

P. K. Ponomarenko — ambasa­
dor nadzwyczajny i pełnomoc­
ny ZSRR w Polsce.

• . •
WARSZAWA (PAP)

W godzinach popołudniowych 20 
bm. przybyła do Warszawy na za­
proszenie rządu PRL na uroczy­
stości narodowego święta Odro­
dzenia Polski delegacja rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej. W skład delegacji wchodzą: 
przewodniczący delegacji, wice­
prezes Rady Ministrów NRD — mi­
nister spraw zagranicznych dr Lo- 
thar Boltz, minister górnictwa 1 
hutnictwa Rudolf Steinwand oraz 
ambasador nadzwyczajny i pełno­
mocny NRD w Polsce Stefan Hey- 
mann.

Na udekorowanym flagami pań­
stwowymi NRD i Polski lotnisku 
Okęcie w Warszawie, przybywają­
cą delegację witali: wiceprezes Ra­
dy Ministrów P. Jaroszewicz, mini­
ster spraw zagranicznych A. Ra­
packi, sekretarz Rady Państwa St. 
Skrzeszewski, ministrowie B. Jasz­
czuk, St. Tołwiński. F Waniolka 1 
wiceminister J. Salcewicz oraz dy­
rektor protokołu dyplomatycznego 
MSZ, minister pełnomocny E. Bar­
tol.

Przy powitaniu obecni byli człon 
kowie ambasady NRD w Warsza­
wie.

Przewodniczący delegacji rządu 
NRD wiceprezes Rady Ministrów 
dr L. Boltz wygłosił przed mikro­
fonem Polskiego Radia przemówie- 
n’e następującej treści:

„Kochani Przyjaciele!
Niech mi wolno będzie wyra­

zić podziękowanie rządu Nic- 
:DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nania przeglądu wyników w 
minionym okresie.

O tych uzyskanych osiąg­
nięciach mówiono wiele i na 
akademii w Poznańskich Za­
kładach środków Odżyw­
czych.

„Od chwili ogłoszenia Ma­
nifestu Lipcowego przeszliśmy 
długą drogę wielkich osiąg­
nięć — powiedział między in­
nymi dyr. techniczny Zakła­
dów Antoni świerczyński.

Mamy dziś w Polsce wiele 
nowych, potężnie rozbudowa­
nych gałęzi przemysłu, któ­
rych nie było w Polsce w la­
tach przedwojennych. Wszyst 
kie gałęzie przemysłu lekkie­
go i spożywczego rozwinęły 1 
zwiększyły produkcję artyku­
łów masowego spożycia?4

W Poznańskich Zakładach 
środków Odżywczych, po roz­
daniu nagród, rozpoczęła się

(Ciąć; dalszy na str. ?>

:t

Słońce, roześmiana ticarz młodej dzii u czyny na tle gór­
skiego, leśnego pleneru... Prarcda, że taki widok skłania 
do filozoficznych refleksji na temat: „Życie jest piękne"? 
Zwłaszcza, gdy pogoda i humory dopisują tak, jak na 

zdjęciu...

Oalszy ciąg obrad 
¥18 Plenum 
KC PZPR

WARSZAWA (PAP)
W dalszym ciągu obrad VII 

plenarnego posiedzenia Ko­
mitetu Centralnego PZPR w 
dyskusji przemawiali tow. 
tow Lange, Mijał, Naszkow- 
ski, Sielańczuk, Olszewski, 
Tepicht, Jaszczuk, Kowarz, 
Wasilkowska, Musiałowa, Mo­
rawski, Zawadzki.

Dzień wczorajszy (sobota) 
przeznaczony był na posie­
dzenia komisji powołanych 
przez Plenum. W skład ko­
misji dla rozpatrzenia popra­
wek zgłoszonych do projektu 
uchwały „O sytuacji politycz­
nej i gospodarczej oraz o wę­
złowych zadaniach partii" 
wchodzą tow. tow.: Feliks Ba 
ranowski, Hilary Chełchowski, 
Romana Granas, Mieczysław 
Jagielski, Helena Jaworska, 
Leon Kasman, Władysław 
Kruczek, Władysław Matwin; 
Jerzy Morawski, Edward O- 
chab, Józef Olszewski, Stani­
sław Pawlak, Jerzy Putra­
ment, Adam Rapacki, Marian 
Rybicki, Adam Schaff, Artur 
Starewicz, Stefan Staszewski, 
Eugeniusz Szyr, Michalina 
Tatarkówna, Walenty Titkow, 
Zofia Wasilkowska, Andrzej 
Werblan, Stefan Wierbłow- 
ski, Kazimierz Witaszewski, 
Roman Zambrowski.

W skład komisji rozpatru­
jącej poprawki do projektu 
załóżeii planu 5-letniego 
wchodzą tow. tow.: Jerzy 
Albrecht, Franciszek Blinow- 
ski, Józef Cyrankiewicz, Kon­
stanty Dąbrowski, Tadeusz 
Dietrich, Tadeusz Gede, Piotr 
Jaroszewicz, Bolesław Jasz­
czuk, Stefan Jędrychowski, 
Franciszek Jóżwiak-Witold, 
Leon Kasman, Wiktor Kłosie- 
wicz, Julian Kole, Oskar Lan­
ge, Stanisław Łapot, Franci­
szek Mazur, Mieczysław Mo­
czar, Mieczysław Popiel, Bo­
lesław Rumiński, Eugeniusz 
Stawiński, Ryszard Strzelec­
ki, Eugeniusz Szyr, Roman 
Werfel.

Obrady Plenum zostaną 
wznowione w poniedziałek, 
23 bm.

* * *
(—leszcze przed dwoma, trzema laty, oceniając w święto 

I niepodległości wyniki naszej pracy, mówiliśmy: niech
J osiągnięcia nie przesłaniają nam błędów- Dziś mó­

wimy inaczej: niech błędy nie przesłaniają nam osiągnięć. 
Czy znaczy to, że dziś, po 12 latach władzy ludowej, mamy 
prawo wysnuć wniosek, że na wadze naszego dorobku prze­
ważyła szala błędów?

Inny jest sens i źródło tego przestawienia pojęć. Dziś 
tylko lepiej niż przed kilku laty nasze błędy widzimy, dziś 
odczuwamy ich skutki.

Gdy człowieka boli ząb, głuchy jest na śpiew słowika. 
Popełnione błędy bolą i pieką. Bolą osobiście i bolą spo­
łecznie. Ból, niepokój przeradzają się w krytykę ostrą 
i nieraz bezwzględną. Czy wolno nam jednak w tym zapale, 
na pewno słusznym i obywatelskim, tracie z oczu to wszyst­
ko, co się w życiu narodu, co się w życiu każdego z nas zmie­
niło na lepsze, co ma prawo cieszyć nasze patriotyczne 
uczucia?

Są rzeczy bezsporne. Droga, którą 22 lipca 19W roku 
zdecydowaliśmy się pójść, okazała się, mimo błędów i wy­
paczeń w czasie jej pokonywania — jak najbardziej słusz­
na. Robotnik polski nie odda fabryki, w której pracuje, jej 
dawnemu właścicielowi — kapitaliście. Chłop polski nie 
zwróci ziemi odebranej obszarnikowi. Nikt z nas nie wy- 
rzeknie się ani prawa do bezpłatnej nauki, ani prawa do 
bezpłatnego leczenia. Nikt z nas nie zrezygnuje z niczego, 
co ukształtowało nową mapę Polski-

Bo zmieniła się mapa Polski. Nie tylko w konturach, ale 
przede wszystkim w swym gospodarczym obliczu.

Bezspornym jest fakt, że rozwinęliśmy nowe i cenne ga­
łęzie przemysłu, że wychodzimy z naszą produkcją, a nie 
tylko z surowcami na rynki zagraniczne, że jesteśmy do­
brym i poszukiwanym partnerem w handlu międzynarodo­
wym. Mimo wielu powodów i okazji do krytyki, mamy pra­
wo być dumni z Nowej Huty, z Kędzierzyna, z odbudowanej 
Warszawy.

Bezspornym jest również fakt, że Polska, która w 1999 
roku tak drogo zapłaciła za swoją słabość obronną, dziś 
ma doskonale wyposażoną technicznie armię, głównie dzię­
ki rodzimemu przemysłowi obronnemu. Polskie niebo nie 
jest już puste.

Krytykujemy naszą gospodarkę. Dlatego, że nie spełniła 
naszych nadziei, że plan 6-letni nie dał nam spodziewane­
go polepszenia bytu. Nie dlatego jednak tak się stało, że 
niesłuszny jest kierunek podniesienia Polski do rangi pań­
stwa przemysłowego, że niesłuszny jest kierunek socjali­
stycznej przebudowy wsi. Stało się tak dlatego ,że patrząc 
w dal — a budownictwo socjalistyczne jest patrzeniem w 
dal — zbyt często traciliśmy «z oczu to wszystko, co znaj­
dowało się po drodze. A po drodze znajdował się przede 
wszystkim człowiek — jego troski, jego potrzeby, jego dą­
żenia i dobra wola, ten przecież człowiek, współtwórca 
i konsument tego życia, które budujemy.

Zapatrzeni w porywające perspektywy społeczeństwa so­
cjalistycznego, pozwoliliśmy, by rozrosły się chwasty tego 
wszystkiego, co sprzeczne jest z moralnością socjalistyczną. 
Pozwoliliśmy, by biurokracja wżarla, się w nasze życie spo­
łeczne, gospodarcze, kulturalne- Nie zdołaliśmy w porę za­
uważyć zwyrodnień, wynikłych z przesadnej centralizacji, 
z wadliwego planowania. Marnowała się często w ten spo­
sób inicjatywa ludzi serdecznie oddanych sprawie socja­
lizmu. Dziś, w dyskusji, w konkretnych wskazaniach dróg 
naprawy, widzimy bogactwo, ogrom możliwości lej inicja­
tywy.

Doświadczenia, niekiedy gorzkie i okrutne, a szczególnie 
wielki wstrząs, jakim był Poznań, nauczyły nas wiele. 
Przypomniały, że socjalizm służy człowiekowi, że po drodze 
do socjalizmu nic wolno tracić z oczu jego i jego spraw. 
Przypomniały, że na wielkiej drodze do socjalizmu każda 
nie załatwiona ludzka sprawa staje się przeszkodą, która 
hamuje i opóźnia dojście do mety.

Mądrzejsi, dojrzalsi, silniejsi wchodzimy w trzynasty rok 
Polski Ludowej. Tę mądrość, tę dojrzałość i silę dała nam 
odwaga spojrzenia błędom w ślepia. Ludzie mówią, piszą 
o tym, co można i trzeba zrobią, żeby te błędy się nie po­
wtórzyły.

Wyłonił się już pozytywny program działania. Cechą te­
go programu jest wiara w ludzi, w ich samodzielność i ini­
cjatywę, w miłość do Ojczyzny. Cechą tego programu jest 
większa troska o ludzi, lepsze rozumienie ich materialnych, 
kulturalnych, moralnych potrzeb — jest dążenie do rzeczy­
wistej demokratyzacji naszego życia społecznego.

Ten program, to także patrzenie w dal — ale z uwzględ­
nieniem wszystkiego, co znajduje się po drodze-



Uroczyście i w nastroju radości
obchodzi społeczeństwo całego kraju
Święto Odrodzenia

(Ciąg dalszy ze str. 1)
bogata, urozmaicona wystę­
pami, część artystyczna.

i Poznańskich Zakładach Na­
prawy Samochodów. (1)

*
WARSZAWA (PAP)

Około 300 pracowników „Go Uroczysty i radosny wygląd przy- 
plany“ Święcić będzie 22 Lip- brały miasta ł wsie w przededniu
ca nad morzem. Dziś zwiedza 
ja Gdańsk i Gdynię, a w nie­
dzielę odbędą przejażdżkę po 
morzu statkiem „Panna Wod- 
na“. Przyjemność tym więk­
sza, że przeważającą więk-

narodowego święta Odrodzenia 
Polski. Realizacją wielu cennych 
postanowień, oddaniem do użytku 
nowych obiektów socjalnych i kul 
turalnych, witają ludzie pracy 
dzień 22 Lipca. Liczne zakłady pra­
cy i komitety Frontu Narodowego

SZOSĆ kosztow pokryje dyrek- zorganizowały uroczyste akademie 
cja i rada zakładowa z fun­
duszów socjalnych.

Nic też dziwnego, że w cza­
sie piątkowej akademii w „Go­
planie" panował taki radosny 
nastrój. Te pracownice naj­
lepiej chyba ocenią zdobycze 
uzyskane przez pracowników 
po wojnie i troskę, jaką ota­
cza ludzi pracy władza ludo­
wa.

Krzyże zasługi, nagrody pie­
niężne, dyplomy dla najofiar­
niejszych pracowników, gdzie 
niegdzie, wręczanie kluczy do 
nowych mieszkań — oto mo­
menty, które powtarzały się 
na wielu akademiach.

W Poznańskich Zakładach 
Nawozów Fosforowych srebr­
ne krzyże zasługi zabłysły ra 
piersiach mistrza zmianowe­
go Stanisława Bartkowiaka i 
przodownika pracy Floriana 
Bukowskiego. Brązowymi krzy 
żami zasługi odznaczeni zo­
stali: mistrz zmianowy Stani­
sław Kowalewski, przewodni­
czący rady zakładowej Szcze­
pan Lewandowski, robotnik z 
cddziału soli fosforowych Fe­
liks Kalemba i Stanisław 
Grzelczak.

W czasie akademii w PZNF 
zgłoszono dalsze zobowiązania 
na powitanie 22 Lipca. Dodat­
kowych 300 t. nawozów dla roi 
nictwa dostarczą robotnicy z 
działu superfosfatu granulo­
wanego. Pracownicy działu e- 
nergetycznego przyspieszą o 
miesiąc remont kondensato­
rów. Pracownicy warsztatów 
skrócą o 5 dni remont kapitał 
ny w oddziale przetworów kost 
nych.

Podobne akademie odbyły 
się między innymi w „Lechii“

W Warszawie
Na warszawskich fabrykach 1 do­

mach, na rusztowaniach nowowzno 
szonych obiektów, na placach i uli­
cach miasta zakwitły w przede­
dniu lipcowego święta tysiące bia­
ło-czerwonych i czerwonych flag i 
chorągwi. Stolica zmienia swój wy 
gląd, na powitanie Święta Odrodzę 
nia staje się piękniejsza i bardziej 
uroczysta. Obok flag pojawiły się 
barwne dekoracje, na frontonach 
fabryk i domów mieszkalnych za­
wieszono portrety przywódców ru­
chu robotniczego.

Załoga elektrociepłowni „Żerań"
— jednej z największych w kraju
— na akademii lipcowej dokonała 
podsumowania swych osiągnięć. 
Warto wymienić zaoszczędzenie w 
I półroczu br. ponad 11 tys. ton 
węgla. Aby jeszcze godniej uczcić 
święto załoga „Żerania" zobowią­
zała się — w odpowiedzi na apel 
ministra energetyki — zaoszczędzić 
do końca br. dalszych 10 tys. ton 
węgla. Święto 22 Lipca robotnicy 
elektrociepłowni uczczą również 
uruchomieniem IV turbozespołu, 
który lada godzina zacznie dawać

PARYŻ. 18 bm. przybyło do 
Rennes 191 marokańskich elewów 
szkół oficerskich. Odbędą oni prze 
szkolenie w Akademii Wojskowej 
Saint Cyr-Co6tquidan.

BELGRAD. Małżonka prezydenta 
Tito — Jovanka Broz została 19 bm. 
udekorowana przez prezydenta 
Nassera egipskim orderem Kama- 
la. Agencja Tanjug podkreśla, że 
pani Broz jest pierwszą kobietą, 
która otrzymała ten order.

krajowi nowe dziesiątki megawa­
tów energii elektrycznej.

W mieście
Manifestu Lipjoucg^
Mieszkańcy Chełma Lubelskiego 

naiasta Manifestu Lipcowego god­
nie przygotowują się do uczczenia 
12 rocznicy jego ogłoszenia.

Pięknie udekorowaną salę Powia 
towego Domu Kultury, w której 
odbywała się okolicznościowa sesja 
powiatowej i miejskiej rady naro­
dowej wypełnili mieszkańcy mia­
sta i zaproszeni goście.

Referat obrazujący dorobek po­
wiatu i miasta Chełma od chwili 
wyzwolenia wygłosił przewodniczą 
cy Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej Hipolit Stempkowski. 
Stwierdził on m, in., że dużym o- 
siągnięciem powiatu są przemiany 
na wsi chełmskiej, czego dowodem 
jest powstanie w latach ubiegłych 
65, a w roku bieżącym 100 spółdziel 
ni produkcyjnych.

Pod znakiem
młodości 
i przyjaźni

SOPOT (PAP)
Pierwsze 5 dni międzynarodowe­

go obozu młodzieży krajów nad­
bałtyckich w Sopocie upłynęło je­
go uczestnikom niezwykle mile. Na 
urozmaicony program pobytu skła­
dają się wycieczki krajoznawcze, 
imprezy artystyczne, spotkania z 
młodzieżą Wybuzeża, dyskusje i o- 
czywiście odpoczynek na sopoc­
kiej plaży. Uczestnicy obozu, za­
graniczni goście y— Finowie, Niem­
cy, Norwegowie i Szwedzi jak rów 
nież ich polscy koledzy czują się 
znakomicie.

Wiele wspomnień wywiozła mło­
dzież z obozu aktywu harcerskie­
go w Borowie, gdzie spędziła ubie­
głą środę. Szybko nawiązano ser­
deczne kontakty. Wspólne fotogra­
fie i zabawy, kąpiel w jeziorze, 
autografy, wreszcie upominki — 
oto w skrócie przebieg wizyty.

Wieczorem po powrocie do obo­
zu w Sopocie, delegacja niemiec­
ka opowiadała o życiu i pracy mło­
dzieży w NRD i NRF.

W czwartek, 19 bm. delegacje za­
graniczne i polską serdecznie po­
dejmowali marynarze statku 
„Adam Mickiewicz", a 20 bm. u- 
czestnicy obozu odbyli wycieczkę 
do Malborka, gdzie zwiedzili za­
bytkowy zamek.

Bundesrat zatwierdził ustawę 
o powszechnym obow iązku służby wojskowej

BONN (PAP)
Nieznaczną większością gło­

sów Bundesrat (izba wyższa 
parlamentu bońskiego — przed­
stawicielstwo krajów) zatwier­
dził 20 bm. ustawę o powszech­
nym obowiązku służby wojsko­
wej, uchwaloną niedawno przez 
rządową większość Bundesta­
gu.

Za przyjęciem ustawy głoso­
wało 21 przedstawicieli z kra­
jów: Badenia - Wirtembergia 
Hamburg, Dolna Saksonia, 
Nadrenia-Palatynat i Szlezwik- 
Holsztyn, przeciwko — 17 przed 
stawicieli czterech krajów za- 
chodnio-niemieckich — Bawa­
rii, Bremy, Hesji i Północnej 
Nadrenii-Westfalii.

Ustawa o wprowadzeniu w 
Niemczech zachodnich powszech 
nego obowiązku służby wojsko-

dnich, nie mogą nikogo wpro­
wadzić w błąd'

Całkiem niedawno rząd nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej ogłosił redukcję Armii 
Ludowej o 30 tysięcy osób, to 
jest o 25 proc., podkreślając 
przy tym, że w NRD nie zosta­
nie wprowadzony powszechny 
obowiązek służby wojskowej. 
Mimo to w Niemczech zachod­
nich na skutek nalegania rządu 
Adenauera zostaje uchwalona 
ustawa o powszechnym obowiąz 
ku służby wojskowej. Wiado­
mo powszechnie, że czyni się 
to wbrew życzeniom narodzi 
niemieckiego. Przecież faktem 
jest, że najsilniejsza partia w 
Niemczech zachodnich — Par­
tia Socjaldemokratyczna — wy 
powiedziała się przeciwko usta 
wie o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej. Partia So­

wę j wejdzie w życie po podpi- cjaldcmokratyczna domaga się 
saniu jej przez prezydenta zaniechania polityki „zimnej 
NRF i ogłoszeniu w zachodnio- wojny" i polepszenia stoszin- 
niemieckim dzienniku ustaw. ków miQdzy NRF a Związkiem 

Powszechnym obowiązkiem Radzieckim i krajami deznokra- 
służby wojskowej objęci zosta- cj^ ludowej. Przeciwko zgłoszo-

Tito, Nasser i Nehru
wypowiadają się

za powszechnym rozbrojenlen
izahazem

PELC RAD (PAP)
W piątek, 20 bm., w Bel­

gradzie, Kairze i Delhi opu­
blikowano wspólny komuni­
kat rozmów w Brioni.

kacie, że podobieństwo w po­
dejściu do zagadnień między­
narodowych trzech wymienio 
nych mężów stanu umożliwi­
ło ścisłą współpracę między

Prezydent Tito, prezydent ni?ni; Współpraca ta niewąt- 
Nasser i premier Nehru phwie przyczyima się do pew- 
stwierdzają w tym komuni-

Z pobytu
radzieckich
energetyków 
w Polsce

WARSZAWA (PAP)
20 bm. w Ministerstwie Energe­

tyki odbyło się spotkanie przyby­
łej do Polski delegacji energety­
ków radzieckich — przedstawicieli 
Ministerstwa Energetyki ZSRR i 
elektrowni kaszyrskiej — z akty­
wem resortu energetyki.

Z osiągnięciami naszej energe­
tyki — od wyzwolenia po dzień 
dzisiejszy — i perspektywami w tej 
dziedzinie w planie 5-letnim, za­
poznał gości radzieckich dyrektor 
naczelny głównej inspekcji eks­
ploatacji Ministerstwa Energetyki 
— inż. Markowicz oraz dyrektor 
departamentu inwestycji w tym 
resorcie — inż. Gutherc.

Energetycy radzieccy wezmą u- 
dział w obchodach i uroczystoś­
ciach, związanych ze Świętem 22 
Lipca.

W sierpniu delegacja zwiedzi w 
Polsce liczne elektrownie oraz za­
pozna się szczegółowo z problema­
tyką naszej energetyki.

Inauguracyjne posiedzenie 
Państwowej 
Rady Górniczej

WARSZAWA (PAP)
W Urzędzie Rady Ministrów od­

było się inauguracyjne posiedze­
nie powołanej niedawno Państwo­
wej Rady Górnictwa, które 
otworzył wiceprezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz.

Omawiając zadania, jakie stoją 
w najbliższych latach przed na­
szym górnictwem, Piotr Jarosze­
wicz stwierdził:

„Zamierzamy przystąpić do bu­
dowy szeregu kopalń węgla ka­
miennego w nowych zagłębiach 
węglowych, chcemy wykorzystać 
nowe zagłębie rud żelaza i metali 
kolorowych. Czeka nas rozwiązanie 
ogromnego zadania w dziedzinie 
poszukiwań nowych złóż ropy naf­
towej. Musimy rozbudować eks­
ploatację złóż siarki i soli.

Równocześnie niezmiernie istot­
ny jest problem postępu technicz­
nego w górnictwie, rozwoju mecha 
nizacji wydobycia, należytego wy­
posażenia górnictwa w sprzęt tech 
niczny. Jest to sprawa tym bar­
dziej doniosła, że polskie zagłębia 
węglowe znajdują się na terenach 
o największej w kraju koncentra­
cji przemysłu i gęstości zaludnie­
nia, co powoduje konieczność oprą 
cowania metod eksploatacji złóż 
pod miastami i wielkimi obiekta­
mi przemysłowymi.

Przewodniczący PRG — prof, dr 
Inż. B. Krupiński omówił plan 
prac Rady. Jak wynika z przed­
stawionego planu, Rada Górnictwa 
zajmie się w najbliższej przyszło­
ści aktualnymi zagadnieniami 
dziedziny nowego prawa górnicze­
go 1 prawa geologicznego, proble­
mami ekonomiki i organizacji gór 
nictwa oraz sprawami współpracy 
z innymi krajami na polu wymia 
ny doświadczeń przemysłu górni 
czego.

Prezes Wyższego Urzędu Górni­
czego mgr inż. E. Grabowski zło 
żył sprawozdanie z międzynaro 
dowej narady, poświęconej spra 
wom bezpieczeństwa pracy w ko- 
palniach węgla kamiennego. Na­
rada ta odbyła się w czerwcu br. 
w Holandii i Belgii. Jak poinfor­
mował zebranych inż. Grabowski, 
uczestnicy narady postanowili or­
ganizację następnej narady powie­
rzyć Polsce,

MOSKWA. KC KPZR i Rada Mi­
nistrów ZSRR powzięły wspólną 
uchwałę w sprawie zwiększenia 
produkcji i zakupów owoców i wi 
nogron.

Uchwała przewiduje znaczne roz 
szerzenie obszaru sadów i winnic 
w kołchozach i soWchozach. W naj 
bliższych latach globalna produk­
cja tego działu rolnictwa powinna 
wzrosnąć co najmniej 1,5—2 razy.

PARYŻ. Sułtan Maroka Moham­
med V zamierza — jak podaje a- 
gencja France Presse — udać się 
pod koniec lipca na Madagaskar, a 
następnie do Francji. Wróciłby on 
do Rabatu w połowie września.

ją wszyscy mężczyźni w wieku 
od 18 do 45 lat, a oficerowie i 
podoficerowie w wieku do 60 
lat.

Okres służby wojskowej 
trwać ma od 12 do 18 miesię­
cy. W sprawie tej ma być u- 
chwalona specjalna ustawa.

Agencja TASS opublikowała 
następujące oświadczenie:

* Niedawno w zachodnio-nie-

nemu przez rząd projektowi u- 
stawy wypowiedziały się rów­
nież inne partie polityczne 
NRF, nie uczestniczące w ko 
alicji rządowej, organizacje 
związkowe i młodzieżowe Nie­
miec zachodnich, jak również 
niemieckiego kościoła ewange­
lickiego.

Swoją opozycję przeciwko po 
wszechnemu obowiązkowi służ­
by wojskowej partie te i orga- 

mieckim Bundestagu uchwało- nizacje uzasadniają przede 
na została ustawa o wprowadzę- ™zystkim tym ze tego rodza- 
niu w Niemieckiej Republice V1 krok nieuchronnie oddali i 
Federalnej powszechnego oba- Jcszcze. bardziej utrudni zjed- 
wiązku służby wojskowej. Usta- moczenie Niemiec. Odpowiedział 
wa ta została zaaprobowana ^cza to P°n0Sl obecny 
również przez Bundesrat.

Zwiększamy 
eksport

Ostatnie Międzynarodowe 
Targi Poznańskie przyczyniły 
się do zawarcia wielu nowych 
transakcji i rozszerzenia na 
szej wymiany handlowej. Re 
alizując nowe umowy. Po­
znańskie Zakłady Wikliniar- 
sko -Trzciniarskie wyślą na 
przykład w III i IV kwartale 
bież, roku poważne ilości wi­
kliny dó Niemieckiej Republi­
ki Federalnej i Szwajcarii o- 
raz kosze wiklinowe na owoce 
do Stanów Zjednoczpnych. W 
tej chwili przygotowuje się w 
Poznańskich Zakładach trans 
port trzciny budowlanej dla 
Czechosłowacji i Niemieckiej 
Republiki Federalnej. (L)
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LONDYN. Jak donosi prasa irań 
ska, na wybrzeżu Zatoki Perskiej 
rozpoczęto budowę wielkiego por­
tu i lotniska, która potrwa 3 lata. 
Będzie to wojskowa baza morska.

Dziennik „Poste Teheran" poda­
je, że rząd Iranu wyasygnował 
5.500 tys. rialów na budowę 4 du­
żych lotnisk.

LENINGRAD. Do portu lenin- 
gradzkiego zawinęła wczoraj z wi 
zytą grupa holenderskich okrętów 
wojennych w składzie 1 krążowni­
ka i dwóch niszczycieli pod do­
wództwem kontradmirała Le Gho- 
slinghsa.

BELGRAD. Poseł Węgier i am­
basador Grecji w Belgradzie pod­
pisali porozumienie w sprawie na­
wiązania stosunków dyplomatycz­
nych między Węgierską Republiką 
Ludową a Grecją.

PARYŻ. Znana aktorka filmowa 
Danielie Darrieux powróciła do Pa 
ryża po 3-mies'ęcznym pobycie w 
Japonii, gdzie nakręcała wraz 
Jean Marais film „Wiosna w Na­
gasaki". Jest to pierwszy film wy­
produkowany wspólnie przez Frań 
cuzów i Japończyków.

PARYŻ. — Zakończyły się w 
Madrycie rokowania wojskowe mię 
dzy przedstawicielami sił zbroj­
nych Hiszpanii i USA. Oficjalny 
komunikat stwierdza, że rokowa­
nia te „pozwoliły umocnić stosun­
ki, istniejące między armią, flotą 
i lotnictwem hiszpańskim a orga­
nami amerykańskiego dowództwa 
wojskowego w Hiszpanii. Rokowa­
nia dotyczyły „przede wszystkim 
problemów o charakterze strategi­
cznym o rai zabezpieczenia tyłów".

W związku z tym w kierow­
niczych kolach radzieckich o- 
świadczają co następuje:

Wprowadzenie powszechnego 
obowiązku służby wojskowej w 
Niemczech zachodnich niewąt­
pliwie pogarsza sytuację poli­
tyczną w Europie i jeszcze bar­
dziej komplikuje rozwiązanie 
kwestii niemieckiej.

Ten krok obecnych przywód­
ców NRF nie może nie wzbu­
dzić czujności sąsiadujących z 
Niemcayii krajów, w których 
nie zapomniano i nigdy się nie 
zapomni, że obie wojny świato­
we, jakie ludzkość przeżyła, 
zostały rozpętane przez milita- 
rystów niemieckich. Szczególne 
zaniepokojenie wywołuje oko­
liczność, że w NRF stwarza się 
warunki do rozbudowy najwięk­
szej armii w. Europie zachod­
niej w chwili, gdy rządy wielu 
krajów zajęte są poszukiiuc, 
niem konkretnych dróg rozbro­
jenia i gdy poszczególne pań­
stwa już przystąpiły do reduk­
cji swych sił zbrojnych. Wiado­
mo, że Związek Radziecki redu­
kuje swe siły zbrojne prawie 
o dwa miliony osób. Uchwały o 
redukcji sił zbrojnych powzię­
ły również rządy innych kra­
jów europejskich, w tym — 
Polski, Czechosłowacji, Węgier, 
Bułgarii i Rumunii. Złagodze­
nie napięcia międzynarodowego 
stało się faktem, a bajki pana 
Adenauera o rzekomym „nie­
bezpieczeństwie radzieckim" 
przy pomocy których usiłował 
on uzasadnić wprowadzenie po­
wszechnego obowiązku służby 
wojskowej w Niemczech zacho-

Na Zjeździe 
Francuskiej Partii 
Komunistycznej

LE HAVRE (PAP)
Na XIV Zjeździe Francu­

skiej Partii Komunistycznej 
po wygłoszeniu przez Maurice 
Thoreza sprawozdania rozpo­
częła się ożywiona dyskusja. 
Wszyscy dyskutanci aprobo­
wali sprawozdanie sekretarza 
generalnego FPK. Podkreśla­
no, że uchwały XX Zjazdu 
KPZR oraz problemy związa­
ne ze zwalczaniem kultu jed­
nostki były głęboko dyskuto­
wane na konferencjach fede­
ralnych i w poszczególnych 
sekcjach partii.

Poruszono także problemy 
walki o zaprzestanie wojny w 
Algerze, rozwoju gospodarki 
kraju, sytuacji klasy pracu­
jącej. walki o pokój, wspólno­
ty działania wszystkich Ro­
botników, stosunku FPK 'do 
Związku Komunistów Jlgosła 
wii, sprawy kolegialności kie­
rownictwa, zagrożenia kultu­
ry francuskiej ze strony tru­
stów kapitalistycznych. Rów­
nież w drugim dniu obrad 
XIV Zjazdu FPK dyskutowa­
no nad sprawozdaniem Tho­
reza. Po południu wystąpiło 
5 mówców. Szczególnie gorące 
powitanie zgotowali uczestni­
cy Zjazdu przewodniczącemu 
delegacji KPZR, Susłowowi, 
który wygłosił obszerne prze­
mówienie i przekazał Zjazdo­
wi pozdrowienia od KPZR.

Delegacje zagraniczne
w Warszawie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej za zaproszenie naszej 
delegacji na uroczystości dwu­
nastej rocznicy Odrodzenia Pol 
ski. Cieszymy się, że możemy 
przebywać jako goście w wa­
szej pięknej stolicy i przekazać 
jej mieszkańcom najserdecz­
niejsze pozdrowienia.

Wszystkich miłujących po­
kój i swoją ojczyznę Niemców 
przepełnia radosna świado­
mość, że posiadają jako bezpo­
średniego sąsiada, tak silnego 
i wiernego przyjaciela, jakim 
jest Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa. Bądźcie pewni, że i Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa ma 
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej równie wiernego 
przyjaciela, który wspólnie z 
nią odeprze wszystkie prowo­
kacje skierowane przeciwko 
władzy robotniczo-chłopskiej i 
granicy pokoju ńa Odrze i Ny­
sie. Chcemy wspólnie służyć 
sprawie pokoju i bezpieczeń­
stwa naszych ńarodów”.

nego osłabienia napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych i do uznania zasady 
równości stron we współpra­
cy międzynarodowej.

Uczestnicy rokowań na 
Brioni podkreślają, że osobi­
ste kontakty między przywód 
cami różnych krajów prowa­
dzą do wzajemnego zrozumie 
nia i coraz bardziej szerokie­
go uznania zasad pokojowe­
go, aktywnego współistnienia. 
Zdaniem trzech mężów sta­
nu, takie kontakty i wymia­
na poglądów powinny być 
kontynuowane i rozwijane.

Dalej komunikat wypowia­
da się zdecydowanie za roz­
brojeniem w ramach' ONZ, a 
także za zaprzestaniem do­
świadczeń z bronią termoją­
drową. Energia atomowa — 
zdaniem Tito, Nassera i Neh­
ru — winna być używana wy­
łącznie do celów pokojowych, 
zaś stosowanie jej do celów 
militarnych powinno być za­
kazane.

Trzej szefowie rządów wska 
zują na konieczność przyspie­
szenia tempa gospodarczego 
rozwoju krajów słabo rozwi­
niętych, podkreślając, że roz­
wój ten może stać się czyn­
nikiem utrwalania pokoju 
między narodami. W związku 
z powyższym trzej szefowie 
rządów uznają za konieczne 
i pożądane stworzenie specjał 
nego funduszu ONZ dla nie­
sienia pomocy krajom słabo 
rozwiniętym.

Komunikat stwierdza, żc 
problemy Dalekiego Wschodu 
nie mogą być właściwie roz­
wiązane bez pełnej współpra­
cy Chińskiej Republiki Ludo­
wej, toteż wielkie to mocar­
stwo powinno być reprezen­
towane w ONZ. Problem nie­
miecki powinien być rozwią­
zany zgodnie z wolą naro­
du niemieckiego, a w drodze 
pokojowych rokowań.

Tito, Nasser i Nehru są zda 
nia, że sytuację na Bliskim 
Wschodzie komplikuje ist­
nienie sprzeczności interesów 
wielkich mocarstw. Zwłaszcza 
sytuacja w Palestynie przed­
stawia poważne niebezpie­
czeństwo dla pokoju świato­
wego i trzej szefowie rządów 
popierają w tej sprawie odpo­
wiednią rezolucję konferencji 
w Bandungu.

W sprawie Algeru trzej mę­
żowie stanu są zdania, iż pa­
nowanie kolonialne jest nie­
pożądane i szkodliwe. .Trzej 
mężowie stanu dają wyraz 
swej sympatii dla narodu al- 
gerskiego. Przyznają oni jed­
nak, że w Algerze mieszka 
wielu ludzi pochodzenia eu­
ropejskiego, których interesy 
powinny być bronione, nie 
może to jednak stać na prze­
szkodzie uznaniu słusznych 
praw Algerczyków.

W zakończeniu komunikatu 
uczestnicy rokowań na Brioni 
uznają, że spornych proble­
mów międzynarodowych nie 
można rozwiązywać jednym 
pociągnięciem pióra i koniecz 
ne są wytrwałe, cierpliwe i pei 
ne dobrej woli wysiłki w celu 
znalezienia rozwiązania.

szyęi

USA odrzucają
protest
rządu ZSRR

NOWY JORK (PAP) t
Rząd ŹSRR skierował 10 

lipca do rządu USA notę, w 
której protestował przeciwko 
naruszaniu granic powietrz­
nych Związku Radzieckiego 
przez samoloty amerykańskie. 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
opublikował odpowiedź na 
notę rządu radzieckiego.

W odpowiedzi rząd USA 
odrzuca protest ZSRR, twier­
dząc, wbrew podanym w no­
cie radzieckiej faktom, że sa­
moloty amerykańskie nie na­
ruszyły granic powietrznych 
ZSRR.

O tytuł
najpiękniejszej 
kobiety świata

NOWY JORK (PAP).
W czwartek wieczorem w Long 

Beach (Kalifornia) rozpoczął 
konkurs na najpiękniejszą kobietą 
świata, tak zwaną „Miss Univer* 
sum", w konkursie biorą udział 
piękności z 30 krajów.

Wczoraj odbyły się Już elimina­
cje, w wyniku których do drugie­
go etapu konkursu zakwalifikowa­
ło się 15 piękności, między innymi 
przedstawicielki USA, Brazylii. 
Francji, Niemiec, Grecji, Włoch, 
Peru, Wenezueli.

Laureatka konkursu wygrywa 
między Innymi samochód, kon­
trakt z wytwórnią filmową ,,Uni- 
versal“, przynoszący 250 dolarów 
tygodniowo, oraz kontrakt z towa­
rzystwem produkującym kostiumy 
kąpielowe „Catalina" za 10 tysięcy 
dolarów i szereg innych nagród.



„Wyniki
przyczynią

Pokój to piękny ideał; ale o jaki pokój chodzi? Oczy­
wiście o pokój osiągnięty drogą odprężenia międzynarodo­
wego, utrwalony spełnieniem zasad współistnienia. Nasze 
Święto 22 Lipca sprzyja rozważaniom. W tym dniu każdy 
Polak przerzucając kartki niepisanego pamiętnika prze­
gląda w myśli minione jedenaście lat. Porównuje. Ocenia.

Nie zawsze konkretne fakty cymi zjednoczenie tego pań- 
historyczne o nńędzyna- stwa. To jasne, że nie znając 

rodowym znaczeniu trafiają dokumentów, jakich sporo w 
do nas z taką przekonywają- archiwach' zachodnich poli- 
cą siłą, jak przemawiają drób tyków7, mamy pewne trudno- 
ne skutki tych wydarzeń, ści w zrozumieniu tego pro- 
Rozmawiałem wczoraj z tu- blemu. Historia skrzętnie no- 
rystą, który całe 10 lat od za- tuje niektóre fakty i między 
kończenia wojny podkreślał innymi z tych faktów dowia- 
(z dumą) swą „apolitycz- dujemy się i poznajemy ten- 
ność“. dencje nurtujące przedsta-

poświęciłem się — mawiał zwyk- wicieli imperializmu amery- 
le _ pracy w PTT-K i to wcale kańskiego.
nie jako organizator, lecz jako czło Oto już na początku wojny zro- 
wiek korzystający z imprez tego dziły się w określonych wpiywo- 
towiarzystwa. — Ale teraz kiedy wych kołach USA plany rozczłon- 
wróciłem z Zakopanego — to inó- kowania Niemiec. Przewidywano 
wił wczoraj — skąd odbywałem wówczas utworzenie monarchii 
wycieczki na „tamtą" stronę, ina- naddunajskiej, która obejmowała 
czej już pat.zę na Czechosłowację, by po-za Austrią, Węgrami i Jugo- 
na nowe stoiunki z tym państwem, sławią również Bawarię, Wirtem- 

Bezwied-nie przyznał po prostu, bergię i Badenię, przy równoczes- 
że to jest coś nowego. Słowa jak nym rozczłonkowaniu reszty Nie- 
najbardziej konkretne, mieści się mieć i utworzeniu z poszczegól- 
w nich porównanie z okresem mię- nych cząstek jakiejś „nowej fede- 
dzywojennym, kiedy to stosunki racji". Memorandum Departamen- 
polsko-czeskie były stałym źródłem tu Stanu z 17 sierpnia 1943 roku 
zaognienia w Europie, przypadko- przewidywało podział Niemiec na 
we wyznanie kogoś, kto usiłuje trzy państwa i kiedy ta propozy- 
„nie interesować się" polityką. cja nie doczekała się akceptacji 

, . . przez Związek Radziecki na Kon-
JeSZCZe W tym miesiącu po ferencji Moskiewskiej, delegacja 

rozmowach delegacji rząau Stanów Zjednoczonych na Kon- 
CSR i rządu Polskiej Rzeczy- ferencji Teherańskiej wystąpiła z 
pospolitej Ludowej, premier nowym projektem rozbicia Nie- 
Siroky W depeszy do Józefa mieć tym razem na pięć części. 
Cyrankiewicza pisał; Jeśli wszystkie te plany nie po­

wiodły się politykom amerykań- naszych rozmów sk,m> gtało się to dlatfig0 że
się w poważnej ZwjąZek Radziecki stał zdecydowa-

mierze do dalszego rozwoju nle na stanowlsku> iż ^równo w
przyjacielskiej wopołpracy mię- narotjOWym interesie Niemców, jak 
dzy naszymi narodami. Życzy- . w interesie zapewnienia b€rpie. 
my Wam i całemu narodowi t2eństwa t koju wszystkim na. 
polskiemu wielu sukcesów w rndom europejskiln t nieeuroPej- 
budowmctwie socjalizmu w wa- £kim _ jest „ierozczłonkowanie 
szej pięknej Ojczyźnie *. Niemiec, lecz utworzenie zjedno-

Wizyta delegacji rządowej czonego, pokojowego i demokraty cz 
CSR, osiągnięte porozumie- neg0 Panstwa-
nie, pogłębiająca się przyjaźń Dziś mimo trudnej sytuacji 
z Republiką Czechosłowacji wywołanej odbudową milita- 
.stanowi niewątpliwy wkład w ryzrnu niemieckiego, dzięki 
dzieło utrwalania pokoju na . . WT. , ,, . „£wieCie istnieniu Niemieckiej Repu-

Niesposób, rzecz jasna, ko- bliki Demokratycznej, naród 
lejno wyliczyć wszystkich wy- niemiecki dostrzega drogę 
darzeń, które w jasny spo- swego rozwoju i wbrew mili- 
sób ilustrują osiągnięcia obo- tarystom może znaleźć spo- 
zu socjalizmu w walce naro- . . . .
dów o pokój. Od pierwszej sob zapewnienia sobie przy- 
Konferencji intelektualistów szłości zgodnie ze swym su- 
we Wrocławiu poprzez wszyst mieniem i interesem. Głów- 
kie wystąpienia przedstawi- nje dętego, że uczciwe zamie 
cieli państw obozu socjalizmu . . ’przy zdecydowanej interwencji rżenia ludzi pragnących po- 
uczciwych ludzi całego świa- koju i postępu spotkają się z 
ta uważających sprawę poko- pełnym moralnym i politycz- 
ju za najbardziej żywotną poparciem całego obozu
sprawę swoich rodzin i dzie- J *
ci, ruch obrońców pokoju
przekształcił się w materialną 
i polityczną siłę, wywierającą 
bezpośredni wpływ na dyplo­
matów we wszystkich gabine­
tach świata.

Przemiany społeczne, jakie za­
szły po drugiej wojnie światowej 
w Europie i Azji, mają ogromne 
znaczenie międzynarodowe, stano­
wią nieodzowne warunki powodze­
nia walki narodów o pokój. Zwią­
zek Radziecki, który przestał być 
jedynym państwem socjalizmu na 
świecie związany braterskimi so­
juszami z krajami demokracji 
ludowej, z potężnymi Chinami, 
stanowi w tej walce o pokój decy­
dującą siłę. Ujawniło się to znowu 
Podczas, nie mającej przykładu w 
historii dyplomacji, 22 tysiące ki­
lometrów przekraczającej podróży 
radzieckich mężów stanu. Przez 
Indie i Burcnę, znowu Indie i Af­
ganistan. Wspólne deklaracje i do­
kumenty polityczne, których tre­
fią zasadniczą było uznanie pięciu 
zasad pokojowego współistnienia, 
świadczy o zwycięstwie idei poko­
ju w tej części świata. Podobnym 
Przykładem jest wysunięta przez 
Chiny sprawa zawarcia paktu 
zbiorowego pokoju krajów Azji i 
Pacyfiku. Tak więc rozległe obsza- 
,ry’ na które przez dziesiątki lat 
kładł się ponurym cieniem wyzy­
sku i bezwzględnej polityki impe­
rializm — powiększyły sferę poko- 
Jb, pomnożyły siły opowiadające 
Slę* za realizacją idei współistnie-
nia,

W starej Europie—szczegól­
nie w środkowej i południo­
wo-wschodniej — gdzie przez 
długie lata rozwijały się sto­
nki pogłębiające napięcie 
Międzynarodowe od momen­
ty Kiedy w krajach tych ob- 
jaj władzę lud, usunięte zo- 

y źródła niepokoju i nie- 
tvnSe^' Jest to sprawa nie 
y skomplikowanych sto- 

węgiersko-czeskich
•„u ."^kańskiej beczki pro- 

’ jest także problem 
wych perspektyw narodu

niemieckiego.
mneSi^ze kilka tygodni te- 

cbł°P z powiatu ostrow- 
wvw°\ dyskutując w czasieSr odnu ° sytuacji między- 
godowej w najlepszej wie- 
wwJi?^Widowania trudności 

ących 2 rozbicia Nie- 
nvzv’ zastanawiał się nadP zyczynami uniemożliwiają-

socjalizmu.
Rozporządzamy dziś dosta­

tecznymi środkami, by prag­
nienie pokoju wcielić w ży­
cie. To jest konkretna prawda, 
główna pozycja w naszym bi­
lansie dokonywanym z okazji 
22 lipca.

HEL

Boodan Danoiuicz

O etyce lekarskiej 
partyjnym myśleniu

N ie jest chyba rzeczą godną 
potępienia stwierdzenie, że 
teatr i literatura dobrze wy 
chodzą na współpracy z le­

karzami. Współpraca ta jak dotąd 
ma jednak charakter bardzo jed­
nostronny, tzn. niektórzy z na­
szych eskulapów świetnie dają so­
bie na ogół radę z tworzywem li­
terackim, literaci zaś dla odmiany
nie wykazują wcale skłonności i forąiułek z różnych dziedzin nad-
umiejętności do rozpoznania naj­
prostszych przypadków colitis.

Tak więc dziwnie już się składa, 
że najtrafniejsze diagnozy naszym 
teatrom stawiał przed wojną kra­
kowski pediatra dr Żeleński, naj­
lepszy bodaj powojenny scenariusz 
filmowy napisał neurolog warszaw 
ski dr Pomianowski, a honor pol­
skiej sztuki współczesnej ratuje 
lekarz Lutowski. Jego „Ostry dy­
żur11 ratuje z kolei częściowo poz­
nańskie teatry dramatyczne przed 
bardzo brzydką i pospolitą chorobą 
repertuarową teatrów, zwaną 
„schematitis vulgaris“, w którą 
wpędził je nieoględnle, ustępujący 
ze stolca dyrektorskiego Aleksan­
der Gąssowski. Nie jest zatem wy­
kluczone, że „Ostry dyżur11 Lutów 
skiego będzie dla aktorów poznań­
skich przygrywką do prawdziwego 
ostrego dyżuru na scenie, gdzie 
będą zmuszeni ćwiczyć w szybkim 
tempie nową sztukę, aby wyjść z 
przykrego impasu w jakim znala­
zły się teatry poznańskie, które 
nie mają co grać.

Sztuka Lutowskiego stawia na 
ostrzu noża, lub parafrazując dalej 
tę przenośnię — na’ ostrzu skalpela, 
kwestię zaufania ludzi partii do te­
go właśnie narzędzia chirurgiczne­
go, którym kroić będzie podbrzu­
sze towarzysza z KC — ręka chi­
rurga, który odsiedział niedawno 
dwa lata więzienia za przynależ­
ność do AK i bandy terrorystycz­
nej.

Ożywiony ruch statków trwa 
przy nabrzeżach i w maga­
zynach portów Gdańsk i 
Gdynia. W pierwszej poło­
wie lipca bieżącego roku 
oba porty przyjęły ponad 
250 statków różnych ban­
der. Wyładowano z nich 
między innymi rudę żelazną 
z Chin i Brazylii, pszenicę 
kanadyjską, ziarno kakaowe, 
bawełnę, wełnę ęraz skóry 
surowe z Ameryki Południo­

wej.
Na zdjęciu: panorama por- 

,tu gdyńskiego.
CAF — fot. Uklejewski

Plombowanie — to słowo ko­
jarzy się raczej z nieprzyjemny 
mi wspomnieniami wizyty u 
dentysty. Ale taka „plomba1* 
jak przy ul. 23 Lutego wywołu­
je na twarzach radosny 
uśmiech. Fot. „Głos1*

NntatL i t^»trnlnf> ry P°£tdWi} Pized rokiem swoim rnntUM t mianu współczesnym, wrażliwy na nurtu­
jące ich głęboko problemy — dra­
maturg.

Wielkie zmiany, jakie zaszły od 
tego czasu i zachodzą w samowie- 
dzy i świadomości ideowej ludzi 
partii 1 bezpartyjnych wskazywały 
by na to, że „Ostry dyżur11 jest sztu 
ką z historii pewnego etapu, które 
go ostatnie relikty usuwa się bez­
powrotnie w niepamięć. Wypadki 
dnia codziennego jednak, rozgry­
wające się zwłaszcza na dalekiej 
prowincji, pouczają nas o tym, że, 
jak pisze prasa „w Kacykowie na 
dal bez zmian11.

Prapremiera „Ostrego dyżuru1* 
odbyła się przed rokiem w Warsza­
wie w teatrze Axera, wywołując 
burzliwe polemiki, wśród których 
energiczne sprzeciwy mieszały się 
z gorącą aprobatą jej zasadniczych 
przesłanek. Nasza ogólnonarodowa 
dyskusja, poddająca szerokiej kry­
tyce i rewizji cały szereg obiego­
wych dotychczas pojęć i gotowych

budowy naszego ustroju, wyjaśni­
ła w zasadzie problem, który nę­
kał wtedy nie tylko Lutowskiego, 
gdy przystępował do pisania sztu­
ki. W tym sensie tę pasjonującą 
jeszcze dziś sztukę, uważać może­
my jako swoiste „signum tempo- 
ris" lub Inaczej jeszcze — jako 
drastyczny w swojej wymowie po­
zascenicznej — znak zapytania, któ

Rafał Kajetanowicz (Osiński.) i Eugeniusz Robaczewski 
(Pierzchała) w jednej ze scen „Ostrego dyżuru"-

Fot. G. Wyszomirska

P'
MYŚLI NIEODS

rzypominam sobie, że tego 
popołudnia spieszyłem 
„trójką" do przyjaciela 
na Wildę. To było w 

przeddzień otwarcia Targów. 
Gdy tramwaj zatrzymał się 
przy Moście Dworcowym, sie­
dzący naprzeciwko mnie chłop­
czyk wyraźnie się ożywił. Auta, 
kolorowe sztandary, targowe 
dekoracje... Malec głośno wyra­
żał aprobatę dla feerii barw7. 
W końcu zagadnął zażywną nie­
wiastę — z wyglądu ciocię:

— A dużo krajów będzie na 
Targach?

— Zdaje się — 35.
— To dużo cy mało?
Dużo czy mało? Zastanawia­

łem się nad tym w7tedy, w tram­
waju. Zastanawiam się nad 
tym pytaniem i w tej chwili, 
pisząc artykuł.

Na pewno — dużo. Nigdy je­
szcze, w żadnych Targach Po­
znańskich nie uczestniczyło tyle 
krajów. Dlaczego?

Dlatego, że ostatnio urządza­
ne — były dwudziestymi pią­
tymi z kolei? Że handel Wschód 
— Zachód, odprężenie w sytu­
acji międzynarodowej, koegzy­
stencja? Wszystko to prawda; 
ale jakoś nie w pełni wyjaśnia 
zwiększone zaintereso- 
w a n i e Polską.

Jest chyba sporo prawdy w 
twierdzeniu, iż od ehwiii, gdy 
naród- formalnie ogłasza swoją 
niepodległość — do czasu zjed­
nania sobie przez młode pań­
stwo powszechnego szacunku 
na arenie międzynarodowej u- 
pływa sporo wody. Myślę, że 
Polska Ludowa jest właśnie ta­
kim krajem, który od r. 1944 w 
ciężkim trudzie walczył o na­
leżne mu pośród państw świata 
miejsce. Udział w tym trudzie 
ma każdy człowiek pracy.

Tym hardziej więc radowały
XXV Międzynarodowe Targi,

W tej wielkiej więc fali dyskusji, 
sunącej po całej Polsce, która nie 
dotarła Jeszcze do niejednego Ka­
cykowa, jednym z niewidocznych 
może jej grzbietów lub impulsów 
jest sztuka Lutowskiego, która w 
samym ogniu dyskusji stawia o- 
stro sprawę człowieka, jego aktu­
alnej wartości moralnej i społecz­
nej, oraz realnej perspektywy 
współżycia i twórczej współpracy

(Ciąg dalszy na str. 5)

z tak licznie przybyłymi, za­
morskimi nawet, przedstawi­
cielstwami handlowymi. Bo to 
o czymś świadczy. Nie tylko o 
pogoni za businessem. Udział 
firm z 35 krajów świadczy po­
nadto, a raczej p r z e de 
wszystkim, o liczeniu się 
z Polską, z jej potencjałem go­
spodarczym, z jej możliwościa­
mi rozwojowymi.

Chciałbym uniknąć w tym 
miejscu słów o narodowej du­
mie. Zdaję sobie bowiem spra­
wę, że potrafię na ten temat 
niewiele nowego powiedzieć. 
Przypomnę za to parę faktów 
na pozór ze sobą niezwiąza- 
nych:

Koniec wojny w Korei — Pan- 
mundżon, Genewa. Powołanie do 
życia komisji rozjemczej. W skład 
jej wchodzą przedstawiciele Ludo­
wej Polski.

Wietnam. I tu Polacy — człon­
kowie specjalnej komisji wnoszą 
swój współudział do jej funkcji 
nadzorczych.

W Warszawie, naszej stolicy, 
spotykają się głównodowodzący 
europejskich krajów obozu socja­
lizmu dla zawarcia obronnego so­
juszu.

Mac Cloy, były zwierzchnik ad­
ministracji amerykańskiej w Niem 
czech i szwagier Adenauera o- 
świadcza, że Niemcy nie mogą być 
pewnymi „powrotu" ziem na 
wschód od Odry i Nysy.

Kongres SPD (Sozialistische Par- 
tei Deutschlands) w Niemieckiej 
Republice Federalnej. Delegaci po­
dejmują uchwałę o potrzebie na­
wiązania stosunków z Polską.

Polskę odwiedzają, mniejsza o 
kolejność: delegacja rządowa NRD, 
N. S. Chruszczów, królowa belgij­
ska, delegacja rządowa CSR, pre­
mier Nehru, sekretarz generalny 
ONZ Hammarskjoeld...

Nie można nie być dumny z 
jedenastu lat naszej niepodle­
głości.
\Ą7 tym tygodniu rozmawia* 
’ ’ łem ze starym znajomym, 

inżynierem Lecińskim z Pozna­
nia. Okazuje się, że wiosną o- 
puścił swe mieszkanie przy ul.
Kochanowskiego, zabrał meble, 
psa i przeniósł się we Wrocław­
skie, do Oleśnicy.

Nie wspominałbym o tym 
niewiele, być może, znaczącym 
fakcie, gdyby nie to, że inż. L. 
przed pięciu laty zajmował w 
sprawie naszych Ziem Odzyska­
nych całkiem jednoznaczne sta­
nowisko. Ipżynier L. uważał 
mianowicie każdego, któ decy­
dował się przenieść na „za­
chód" — za niepoważnego fan- 
tastę.
pamiętam, to było w sierpniu 
* 1939, mijające się w Lesz­

nie pociągi Polski: Poznań — 
graniczna stacja Rawicz—i nie­
miecki „D-Zug“: Posen—Bres- 
lau, z którego okien wychylały 
się butne, hitlerowskie gęby. Za 
Rawiczem, 100 km od Pozna­
nia, zaczynała się III Rzesza. 

Pamiętam wiosnę 1945 i pier­
wsze, jakże prymitywne, bieg­
nące po jednym torze pociągi z 
wymalowanymi niewprawną 
ręką tablicami: Szczecin — Ra­
wicz — Wrocław...

Pamiętam popowstańczą War 
szawę. Błądziłem wiosną zdru­
zgotanymi ulicami szukając 
krewnych, znajomych. Teraz 
przede mną leży plan generalny 
budowy stolicy obliczony na 
najbliższe dziesięciolecie- Błą­
dzę wzrokiem po zmartwych­
wstałych już dzielnicach, oko 
przemierza nowe, wspaniale ar­
terie; nawykłe do dawnego u- 
kładu ulic wciąż jeszcze nie 
może przyzwyczaić się do wi 
zerunku trasy W—Z, MDM, 
Muranowa. Tu. w przedłużeniu 
Świętokrzyskiej wyrośnie nie­
długo nowy na Wiśle most...

A przecież niedawno... Nie, 
to już dwanaście lat temu.

Wczoraj szedłem z żoną przez 
Śródmieście. Powiedziała:

— Nudny widok przedstawia uli­
ca. Same „Warszawy".

Uśmiechnąłem się. Przyzwyczai­
liśmy się sarkać na coś, co kiedyś 
stanowiło przedmiot marzeń. Pa­
miętam, jak przed iks laty ojciec 
wkładał mi uparcie do głowy myśl: 
— Może ty dożyjesz, że Polska na­
reszcie budować będzie samocho­
dy.

Biedny ojciec. Byłby się cieszył. 
Nie tylko „Warszawami". Wycho­
wany w czasach, gdy kraj dzieliły 
zaborcze bariery — cierpiał w mię­
dzywojennym dwudziestoleciu na 
szczególną obsesję, oto nieustanną 
troską napawała go słabość ekono­
miczna naszego kraju i zalew za­
granicznych towarów.

— 2e też nie możemy sami wy­
produkować tego w Polsce — zży­
mał się, lustrując wystawy pełne 
nieraz nawet nieskomplikowanych, 
zagranicznych produktów przemy­
słowych.

Mój ojcze! Pamiętam z ja­
kim wzruszeniem dzieliłeś się 
ze mną wiadomościami, to było 
chyba w 1948 roku, o tym, że 
w Łodzi zaczęliśmy po raz pier­
wszy w kraju wyrabiać zega­
ry. Albo, że ruszyły stocznie.

Jakże byłbyś dumny, że Oj­
czyzna nasza stała się krajem 
produkującym nie tylko zega­
ry i samochody, lecz maszyny 
okrętowe i mikroskopy, tram­
waje i fotograficzne aparaty; 
że równocześnie towary, ba: 
całe zakłady przemysłowe — « 
etykietką „Madę in Poland" 
wędrują polskimi statkami do 
Chlh i Stanów Zjednoczonych, 
do Brazylii i Norwegii, Suda­
nu i za Ural. W owych latach, 
gdy byłe’ś jeszcze z nami, nie 
śmieliśmy marzyć, by polska 
myśl techniczna takie mogła 
święcić triumfy:

Nasi inżynierowie będą bu­
dować kolej w Arabii, projek­
tują zabudowę koreańskich 
miast, montują cukrownię w 
Chinach, stają do konkursu na 
budowę mostów w Egipcie.-.

Urodziłem się w Poznaniu, do 
Września przeżyłem w nim 

ładnych parę lat; po wysiedleń­
czej tułaczce wróciło się na sta­
re śmiecie. Związany się czuję 
z Poznaniem każdą kroplą krwi, 
kocham to miasto mojego dzie­
ciństwa, miasto gospodarnych, 
pracowitych ludzi, ludzi gar­
dzących kantami i bezprawiem. 
Dumny jestem z każdego skraw 
ka nowej zieleni, z każdej ka­
mieniczki na Starym Rynku. Z 
każdej odnowionej kamienicy w 
śródmieściu.

Przechodziłem tamtędy oneg- 
daj.

To smutne. Kamienicę znów 
pokryły blizny- Ugodziły ją 
zbłąkane kule w pamiętny 
czwartek, wypuszczane przez 
zbłąkańych ludzi. Odgrodził się 
od nich cały pracujący Poznań, 
w oczach którego znajdowały 
równocześnie zrozumienie po­
stulaty robotników.

Jestem pewien, że każdemu z 
Was świeże rany domu przy 
Zcylanda nasuwają podobne, 
zaprawione goryczą refleksje. 
Nie, to nie nam były potrzeb­
ne strzały. Nas, wszystkich 
uczciwych, pochłoniętych tru­
dem codziennej pracy, łączy 
wspólny interes. Wyraża się on 
w dążności do stałego popra­
wiania warunków naszego pry­
watnego 1 społecznego życia.

W tym trudnym dziele. po­
trzebna jest wytrwałość i 'ro­
zumny wysiłek. Nie nawykli do 
nieprzemyślanych posunięć, 
dość często w ubiegłych latach 
niepokoiliśmy się pochopnymi 
decyzjami i nieradzeniem się 
pracujących.

Droga przed nami obecnie 
wyrazistsza niż kiedykolwiek.. 
Myślę, że pójdziemy nią razem 
jakoś łatwiej, mimo konieczno­
ści usuwania przeszkód. I swo­
bodniej. Szybciej.

Pójdziemy na pewno.
Piotr ŹYCKI
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DROGI PRZYJACIELU!

Byłem dzisiaj w gmachu, 
w którym przed dwunastu 
laty wydany został Mani­

fest PKWN. Napis uwidocznio­
ny na tablicy wmurowanej m 
wejścia do budynku mówi, że 
tutaj miał swoją siedzibę — 
pierzpszą na polskiej ziemi — 
Ro/ski Komitet Wyzwolenia Na 
rodowego.

Chełm to miasto, które w na­
szych myślach łączy się z dniem 
narodzin Polski Ludowej. Dla­
tego piszę o tym mieście.

W ciągu tych lat, które upły­
nęły od tamt jch dni, miasto na­
sze dorobiło się pięknego parku,' 
który jest ulubionym miejscem 
wypoczynku wielu ludzi pracy- 
Tutejsze ładne, nowoczesne skle 
py niczym nie różnią się od 
poznańskich na Armii Czerwo­
nej czy 27 Grudnia; zaopatrzo­
ne są we wszystkie towary.

Chełm jeszcze w jednym po­
dobny jest do Poznania: ilością 
kin. Miasto liczące około Ą.0 ty­
sięcy mieszkańców ma tylko 
dwa maleńkie kina. Możesz so­
bie zoyobrazić, co się dzieje, kie­
dy wyświetlają jakiś film z 
tych atrakcyjniejszych.

Mówi się w Chełmie o wybu­
dowaniu Domu Kultury. Mówi 
się od dwóch lat. Podobno lo­
kalizacja budynku nastręcza 
jakieś kwestie sporne. Tymcza­
sem sprawa jest pilna, bo w 
starym Domu Kultury jest tyl­
ko mała sala teatralna, która 
w ciągu zfiiesięcy letnich mo-

BYŁO TO DWA LATA TEMU
I Sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut, członek Prezydium 
KC PZPR, 1 zastępca przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR marszałek Związku Radzieckiego — Nikołaj Bułga­
nin, członek Biura Politycznego KC PZPR, wiceprezes 
Rady Ministrów marszałek Polski Konstanty Rokossowski 
i towarzyszące im osoby zwiedzają Centralną Wystawę 
Rolniczą w czasie obchodu X-lecia Polski Ludowej 

w Lublinie.
CAF — fót. Kondracki

my telewizyjne; zespół radiow- 
ców-amatorów montuje bowiem 
w Lublinie przekaźnikową sta­
cję telewizyjną. Pierwsze próby 
odbioru programu warszaw­
skiego odbyły się w czerwcu. 

Chełm, miasto Manifestu Lip

NOWE WYDAWNICTWA

Wrażenia spod wiosła^
Reporterskie niedyskrecje

Droga wiodła 
przez płot...
Już od 20 czerwca przzj Moś­

cie Rocha uruchomiono Miodzie 
żozoy Klub Rozrywkowy AZS.

Gdy reporter „Głoszę" odwie­
dził Klub, grała właśziie orkie­
stra Bernarda Tomczaka.

W pewnej chwili kierozonik 
Klubu — Stanisłazo Mikołaj­
czak i zoasz, Czytelnicy, repor­
ter spojrzeli za, siebie. Oczom 
ich ukazał się widok na­
prawdę niecodzienny; dwie ład­
zie dziewczyny (dla zaintereso­
wanych: blondynki) tkwiły
zołaśziie u samego szczytu dru­
cianego płotu. Jeszcze jeden 
ruch — i znalazły się iv Klubie, 

Widzieliśmy już chuliganów, 
pokonujących ploty, by nie za­
płacić wstępu. Ale kobiety?...

Okazuje się, że nie tylko ko­
ty wchodzą na płoty. Także
„kociaki". S. L.

Jeziora Mazurskie — to ol­
brzymi rezerwat żyjącego 

dziko ptactwa. Szczególnie ob­
ficie występuje ono wzdłuż pod 
moklych brzegów dolnego bie­
gu Krutyni, między Nowym 
Mostem i Iznotą. Niedaleko Mi­
kołajek, na jeziorze Łuknajno, 
żyje największe w kraju skupi­
sko dzikich łabędzi. Spotkać 
tam można dorodne okazy bia­
łe, czarne i „w kratkę1* (na zdję 
ciu u dołu).

Obrachunki
z śladami Smętka
Facetem ,który pierwszy 

przepłynął całe jeziora 
mazurskie, był ponoć 
irr.ć von Kniprode, Wiel

ki Mistrz Zakonu, który prze­
wędrował łodzią z Węgoborku 
przez jezioro Niegccin, Ryń i 
Sniardwy, dobrnął do Piszu, a 
następnie Pisą, Narwią, Wisłą 
i Nogajem dotarł do Malborka. 
Podziwiając ten wyczyn (rok 
1379!) nie możemy opędzić się 
refleksjom nad przeszłością 
tych ziem. Cień krzyżackiego 
płaszcza i późniejszych konty­
nuatorów tej samej polityki — 
zaciążył boleśnie nad historią 
Mazurów. Wielcy mistrzowie 
wyruszali stąd nie tylko na tu­
rystyczne wycieczki. Częściej 
niż do wioseł siadali na koń, 
by podbijać harde, kochające 
wolność i święte dęby plemię 
Prusów, by nieś i zagładę pol­
skim wsiom i podgrodziom. To 
właśnie tutaj w niedalekim 
Szczytnie, jak opisuje Sienkie­
wicz, stary Jurand prosił kom- 
tura Danvelda o wydanie Da­
nusi. W tym samym Szczytnie 
następcy von Kniprode zakato- 
wali chłopa z Wawroch, dele­
gata ludności polskiej w czasie 
rokowań w Wersalu, Bogumiła 
Linkę.

Później (wiek XIV i XV), nad 
jeziora zaczęła napływać ludność 
osadnicza — i to na przekór Wiel­

kim Mistrzom — ludność przełaj, 
nie z południa, mówiąca po polską 
Zachęcało ją do tego wielkie ij, 
nie, które von Jungingenowi spra. 
wił pod Grunwaldem Jagiełło. 
Mikołajkach w r. 1539 mieszkali 
wyłącznie Polacy. Ale Grunwald 
nie potrafiliśmy wykorzystać p0, 
litycznie, a poiein byliśmy znó„ 
słabi. Z kolei więc bismarckowslą 
pięść usiłowała zadusić polskojj 
Mazurów. Prześladowania za mo. 
wę polską, za język, obejmują 
ły kraj na północ od Narwi. Byk 
to waika tragiczna, walka ludzi, o 
których zapomniały i których wy. 
rzekły się rządy ojczystego kraju, 
Jeszcze w roku 1882-w powiect, 
piskim Mazurzy stanowili 82 pro. 
cent ludności. Podobnie było u 
wielu innych miasteczkach, wsiach 
i osadach mazurskich. Cyfry te w 
latach dwudziestych spadły do za. 
ledwie kilku i kilkunastu procent 
Mazurski polski dialekt przetrwa) 
jednak do ostatnich chwil panowa­
nia swastyki mimo, że wieiu dzia­
łaczy polskich, jak np. Jerzy Lanc, 
Kazimierz Jaroszyk, Reinholj 
Barcz, Maksymilian Golisz, Robert 
Gransick , Ryszard Knosala, Prań- 
ciszek Nerowski i Jan Jagiełko zo- 
stali zamordowani przez hitlerow-

Słaby z powodzeniem spełniać cowego ma swój dwutygodnik 
rolę łaźni miejskiej. Chyba dla- Wiadomości Chełmskie", który 
tego Chełm nie ma do dziś sta- jednak ukazuje się bardzo nie- 
łego zespołu teatralnego. Istnie regularnie. A szkoda — pismo 
je — zresztą całkiem dobry — to mogłoby spełniać poważną 
zespół amatorski, który ostat- rolę w rozwoju życia politycz- 
nio kilkakrotnie wystawiał no - gospodarczego i kultural- 
„Grube ryby" Bałuckiego. nego powiatu.

No cóż — nie od razu Dom Zapraszam Cię teraz na małą 
Kultury można zbudować. Oby przechadzkę po powiecie chełm- 
jednak stało się to jak najprę- skini i zapewniam, że warto, 
cizej. Kto wie —- może wtedy Nie ma tutaj wsi, w której nic 
Chełm zdobyłby się na stały te- byłoby widać postępu. W każ- 
ate? . • dej stosuje się nowe metody

Raz po raz przyjeżdża tu te- uprawowe, hoduje się nowe od- 
ch' lubelski, no i częściej z ja- zwiany roślin. Ponad 80 wsi 
wiają się najróżniejsze zespoły ma już prąd elektryczny i każ- 
artystyczne, które jednak dają da z nich jest zradiof onizowa- 
programy niewspółmiernie sła- na. Wiele z radioióęzłów wiej- 
be do cen biletów. skich nadaje szooje własne pro-

Chełrn jest zelektryfikowany gramy. Przy każdej GRN ist- 
i. zradiofonizowany (niestety... nieją biblioteki gromadzkie, 
brak wodociągów). Tutejszy prawie w każdej wsi czynne są 
radiowęzeł nadaje swój pro- punkty biblioteczne, w których 
gram lokalny, z którego naj- poza beletrystyką, można wy- 
bardziej atrakcyjnym punktem pożyczać książki popularne z 
są niedzielne koncerty życzeń, zakresu rolnictwa i hodowli. 
Właściciele głośników mają Gęsta sieć szkół zapewnia wszy 
również możność słuchania pro- stkim dzieciom uzyskanie pod- 
gramów nadawanych przez stawowego wykształcenia. Chło 
Ekspozyturę Polskiego Radia w pi we wsiach mają w każdej 
Lublinie. chwili zapewnioną opiekę le-

A teraz atrakcja! Mieszkań- karską dzięki pogotowiu ratun- 
cy Chełma już w niedługim cza- kowemu istniejącemu przy 
sie będą mogli oglądać progra- szpitalu powiatowym. Działa 

ono bardzo sprawnie; toteż 
cieszy się dużym uznaniem 
wśród mieszkańców najodle­
glejszych wsi.

O wielu rzeczach mógłbym 
Ci jeszcze pisać.

O cementowni w Rejowcu, o 
ziowych inwestycjach w róż­
nych ośrodkach wiejskich, o po­
ważnej pracy gminnych spół­
dzielni, których gęsta sieć skle­
pów jest coraz lepiej zaopa­
trzona.

Jedno jest w tym wszystkim 
widoczne: także i ten odległy 
zakątek Polski zmienia z dnia 
na dzień swoje życie, zmienia, 
je od tamtego dnia sprzed lat 
dwunastu, który tu w Chełmie 
wszyscy doskonale pamiętają. 

Tadeusz MULT AŃSKj!

Nousoiet

„'bomu 'K&iąiki"
Wszystkie księgarnie, położone w 

śródmieściu, czynne są obecnie bez 
przerwy obiadowej w godzinach 
od 10 — 18 (z wyjątkiem niedziel i 
świąt). Księgarnie peryferyjne 
czynne są bez zmian, tzn. od godz 
9—13 i od 15—19.

W najbliższych dniach „Dom 
Książki1* uruchomi nową księgar­
nię przy pl. Wielkopolskim. Prowa 
dzić ona będzie poza wydawnictwa 
mi książkowymi i podręcznikami 
sprzedaż wydawnictw artystyczno- 
graficznych i artykułów papierni­
czych.

Nowe oblicze Placu Wolności w Poznaniu-

MARIA PLESNIARSKA: Jak wal 
czę o naukowy światopogląd mło­
dzieży. Odczyt pedagogiczny. Pod 
red. W. Okonia, W-wa 1956, PZWS, 
cm 21X14, s, 58, zł 1,25.

Wydana przez Instytut Pedago­
giki— w ramach cyklu „Z przodu 
jących doświadczeń pedagogicz- 
nych“ — broszura ukazuje wagę 
i wszechstronność pracy nad 
kształtowaniem światopoglądu 
młodzieży oraz urok tej trudnej 
pracy. Autorka zaznajamia czy­
telnika z problematyką wycho­
wania i nauczania, ich swoistym 
rozwiązywaniem poprzez wstęp­
ne przygotowanie do pracy, pla­
nowanie pracy wychowawczej, 
przezwyciężanie trudności oraz 
omówienie form pracy światopo­
glądowej.

Decyzje od góry i decyzje od dołu
czyli o gospodarności na codzień

Zaglądanie się za siebie, o- kładowego i większą część pie- spodarność — jest dzielona we- 
czekiwanie na inicjatywę niędzy przeznaczyć na dom. dług ustalonego z góry sche- 

i decyzję z góry, obawa przed Dyrekcja poparła ten wniosek matu: 5Ofl/o na to, 3On/o na 
i ma nadzieję, że życzernie zało- tamto, 2Oa/o na jeszcze co inne- 
gi, odzwierciedlające jej rzeczy- go. Ani dyrekcja fabryki, ani 
wiste, palące potrzeby — prze- rada zakładowa, ani robotnicy 
łamie bezduszny paragraf w nie mogą zmienić tego schema- 
ustawodawstwie gospodarczym tu, mimo że są to ich — wy-
i nagnie go do życia- łącznie ich pieniądze

m Inny przykład: przedsiębiorstwo
** wydaje środki finansowe na zakup

Od kilku tygodni robotnicy różnych przedmiotów, na budowę,
Wytwórni Sprzętu Mechanicz- czy remont pomieszczeń, urządzeń 
nego przy ul. Mylnej korzysta- itp. Ale koszty wyższe niż tysiąc 
ją z uruchomionych w fabryce złotych — to już w nomenklaturze 
saturatorów produkujących wo- urzędowej „inwestycja4*, wymaga­

łamsic żei tutai nadnlp“ dę sodową w nieograniczonej ^ca 2gody i zatwierdzenia cen- myśliS’ w“ce? Sż ilości. .Szczęśliwie „dało sie tu ~
sądzimy — o wykorzystaniu °^inąc perspektywę mozolnych ul SczanieckieJ pracownicy umy- 
we własnym zakresie istnie- starań w centralnym z<arzą- slowi gnieżdżą się jak w beczce;

^zie ~~ załatwiono to na miej- jest jra Cjasno, brudno i duszno, 
scu. Podobnie było z obuwiem Dyrekcja chciała zbudować nowy 
dla pracowników transportu, barak na biura, Centralny Zarząd 
Chodzili w ciągle obrywających w obawie, czy to się przypadkiem

podejmowaniem samodziel 
nych kroków — cechuje wie­
le jeszcze kierownictw na­
szych zakładów produkcyj­
nych. Ale wśród tych oporów, 
które nie łatwo będzie usunąć 
— pojawiają się już skromne, 
nieliczne oznaki polepszenia. 
Zwiedziłem ostatnio niektóre 
poznańskie fabryki i w toku 
bezpośredniej, szczerej wy­
miany zdań z ich dyrektora­
mi i pracownikami przekona

we własnym zakresie istnie 
jących możliwości podniesie 
nia produkcji oraz warun 
ków bytowych pracowników.

Tadeusz Lech, pracownik Po-
znańskich Zakładów Metalowych si<? przydziałowych drewniakach nie zamortyzuje - nie wydał ze 

i wymyślali na skąpstwo piani- zwolenia. w zakładzie, na miejscu 
stów i finansistów Centralnego — potrzeb dużo, możliwości także 
Zarządu. Od niedawna otrzy- nieI”ało ,ale idzie wszystko jak z 
mali od dyrekcji Wytwórni bu­
ty skórzane. Chodzą teraz ci­
cho — nie tylko dlatego, że na 
skórze, ale również dlatego, by 
Centralny Zarząd nie usłyszał.
Miałby może pretensje, że go 
wyręczono w decyzji, podejmo­
wanej zwykle na „szczeblu cen­
tralnym".

W planach Wytwórni przewi­
dziano też powiększenie łaźni, zbu­
dowanie natrysków, poszerzenie 
szatni, przebudowanie świetlicy ,i 
uzupełnienie jej sprzętu. W pro­
jekcie, który wyszedł od załogi — 
jest również odremontowanie ja­
kiegoś pustego, nie wykorzystane­
go budynku na Ziemiach Zachod­
nich (a jest ich jeszcze sporo) i 
urządzenie w nim kolonii wczaso-- 
wej dla dzieci pracowników.

Nieśmiałe są to jeszcze próby na lepsze. Chodzi o to, aby zmia 
i na razie nie mogą być inne, nY te umieć do końca wykorzy- 

może w zakresie transportu, dopóki obowiązujące ustawodaw stać z jednej strony w intere-

Przemysłu Terenowego przez kil­
ka lat pozostawał w wybitnie cięż­
kich warunkach mieszkaniowych. 
Miał wprawdzie swój własny kąt, 
ale tak zniszczony i zaniedbany, 
przeciekający i wilgotny, że bez 
poważnego wkładu pieniężnego nie 
można było nawet myśleć o zmia­
nie na lepsze.

Zakłady przyszły mu z pomocą. 
Kosztem około 15 tysięcy złotych 
dokonano niedawno kompletnego 
remontu mieszkania i dzisiaj Lech/ 
pracuje bogatszy nie tylko wa­
runkami bytu, ale i przeświadcze­
niem, że jak się chce — wszystko 
można zrobić w granicach real­
nych możliwości,

W roku bieżącym zakłady te 
remontują ogółem 20 mieszkań 
swoich pracowników. Istnieje 
również projekt zbudowania 
domu mieszkalnego. Funduszy 
na tę inwestycję oczekuje się z 
Woj, Zarządu Przemysłu Tere­
nowego, natomiast zakład po-

kamienia, bo ręce zawiązane są sie­
cią przepisów.

Poważnym bodźcem urucha­
miania wszelkich możliwości 
rezerw w rozwój u produkcji i 
w podnoszeniu materialnych 
warunków byty pracowników 
stają się wnioski obradującego 
w Warszawie VII Plenum KC 
PZPR. Słowa I sekretarza KC 
Edwarda -Ochaba: Podejmuje­
my stanowczą zoalkę przeciwko 
nadmiernej ■ centralizacji go­
spodarki narodowej4 walkę < 
zwiększenie samodzielności po 
szczególnych ogniw adzninistra 
cji gospodarczej, zwłaszcza zaś 
zakładów pracy — wskazują na 
perspektywę głębokich zmian

W roku 1945 Mazury powra­
cają ostatecznie do Ojczyzny. 
Aie nie od razu skończył się 
racnunek krzywd mazurskiej 
ziemi. Tysiące szabrowników 
opadło ziemie od Piszu po Goł­
dap, wielu kacyków traktowało ' 
Mazurów niechętnie a nawet 
wrogo. Tym boleśniejsza to 
sprawa, że wówczas na drogach 
w szkołach i w urzędach ma-1 
zurskich wi siały napisy w pol­
skim języku.

■fr
W Starej Ukcie, dużej wsi leżą­

cej nad Krutynią, zatrzymaliśmy ' 
się na śniadanie. Z góry, z nowo- 
wybudowanego mostu, obserwowa­
ło nas kilku wyrostków, wymie­
niając między sobą ironiczne uwa­
gi w języku niemieckim. Na pyta­
nie jednego z nas dlaczego nie mó­
wią po polsku, chłopcy umilkli. 
Chwilę kręcili się po moście mil­
cząco, potem zaczęli mówić — po 
polsku.

W tej samej Ukcie kupowalśmy 
mleko i ziemniaki u młodej wieś­
niaczki. Tutejsza, pochodzi z nie­
dalekiej wioski. Jej mąż równiej 
urodził się w tych stronach. Jego 
wysłużona marynarka ma kolor 
feldgrau. Chłop jest małomówny, 
przygląda się nam milcząco, za to 
jego żona opowiada chętnie. Za­
gospodarowali się tutaj niedawno. 
Kobieta nie ukrywa, że wiedzie im 
się dobrze. Nie ukrywa równiej 
tego, że czują się Polakami. Mówi 
twardym, chropowatym językiem, 
czasem zacina się i starannie szu­
ka w pamięci Jakiegoś zapomnia­
nego słowa. Zegnają nas serdecz­
nie.

Chłop spotkany w Nowym Mie­
ście pochodzi z lubelskiego. Mie­
szka tu już od r. 1946. „Panie - 
mówi — działy się tutaj rzeczy nl» 
wesołe. Mówi się — Mazury, al« 
przez kilka lat we wsi był podział, 
tutejszych krzywdzono, nazywając 
ich Niemcami. Teraz już się wiele 
zmieniło, ale jeszcze nie jest tak 
jak być powinno.

Nie jest tak, jak być powinno.,. 
W lesie koło Kamienia spotykamy 
młodego mężczyznę. Cwaniak — 
widać to po uśmiechu sposobie by­
cia. Pracuje w okolicy jako sprze 
dawca. „Panie — mówi — Jacy to 
Mazurzy. To Niemcy. Ja bym ich 
stąd wyrzucił...**

Przy śluzie nad Guzianką na łące 
stoi mały berbeć. Może mieć rok 
— dwa. Matka mu się gdzieś zapo­
działa, mały płacze więc i woła: 
„Mutti, Mutti...***

Na rynku w Piszu rozmawiam * 
szoferem PKS. „Niektórzy mówią- 
że tym Mazurom ufać nie można, 
że patrzą na nas z boku. Sam sły­
szałem, Jak jakiś chłopak śmiał się 
z drugiego, śmiał się z jego nie­
dzisiejszej polszczyzny. Tak chyba 
nie można, przecież to też Poiacy. 
tylko, wie pan, oni długo byli Pocł 
Niemcami...**

Robotnicy Zakładów Metalo­
wych zaproponowali ostatnio, 
aby niezależnie od ewentualnej 
dotacji Woj. Zarządu — zre­
zygnować z ustalonego przez

stwo gospodarcze nie będzie od 
góry do dołu przeorane — płu­
giem zdrowego rozsądku. Do­
tychczas jeszcze fundusz zakła­
dce y — ta premia dla załogi

„górę“ podziału funduszu za- za dobrą pracę, rzetelność i go-

sie rozwoju i doskonalenia pro­
dukcji, a z drugiej — w inte­
resie bieżącej poprawy warun­
ków socjalno-bytowych pracow­
ników.

Karol RZEMIENIECK1

Nie łatwo było odbudować 
mosty i tartaki. Ale jeszcze trU 
dniej znieść pozostałości powo­
jennego chaosu. Za mało tu do­
mów kultury, za mało imprez, 
bibliotek, za mało kiosków z 
gazetami. Ludzie często nie zna 
ją historii ziemi, w której uro­
dzili się lub do której przybyli.

ycie kulturalne płynie bardzo 
leniwym nurtem, do wielu wsi 
kultura polska nie dotarła W 
ogóle. Chłop mazurski spotyka 
się z Polską prawie jedynie po­
przez urząd. A wiemy jacy lu­
dzie siedzą często w gromadz­
kich i powiatowych radach, ilu 
biurokratów utrudnia życie 
chłopu daleko od wielkich
miast i wielkich dyskusji.

Wiele jest zła do odrobienia 
w krainie trzech tysięcy jezior. 
Trzeba przegnać do reszty śla­
dy Smętka z ziemi, która prze­
cież jest ziemią polską.

J. BINIEK



O etyce lekarskiej i partyjnym myślenie
(Ciąg dalszy ze str. 3)

t ludźmi, z którymi pozostawał do 
tąd w otwartym konflikcie.

Mechanizm rewolucyjnych prze­
mian społeczno-gospodarczych po­
ciąga za sobą pewien automatyzm 
w ferowaniu ostrych ocen moral­
nych. „Ostry dyżur“ Lutowskiego 
jest wezwaniem dramaturga do 
wszechstronnej, humanistycznej a- 
nalizy i korekty tych ocen w du­
chu sprawiedliwej społecznie tole­
rancji uwzględniającej nie tylko 
postulaty czujności politycznej, 
lecz również wewnętrzną i skom­
plikowaną nieraz prawdę życiową 
Każdej jednostki. W tym więc sze­
rokim aspekcie równie cenne jest 
życie członka Biura Polityczne­
go KC PZPR, jak również i by- 
jego AK-owca dra Osińskiego, Nie 
ulega chyba wątpliwości, że śmierć 
pacjenta bez operacji byłaby skan 
dałem, którego ostrze obróciłoby 
się przeciwko doktorowi Osińskie­
mu, fakt natomiast operowania 
chorego przez dr Korguta byłby 
równoznaczny z nową moralną de­
precjacją chirurga.

Dąbek Jest tym człowiekiem par­
tii, który dostrzega przenikliwie 
drugie, niezgłębione dotychczas 
dno sprawy Osińskiego.

• po prapremierze warszawskiej 
Dąbek okrzyczany został rezonują- 
cym liberałem, uderzającym — jak 
pisał Jaszcz — w jakieś łzawe, sen­
tymentalne tony abstrakcyjnego 
zaufania do człowieka w ogóle. Wy 
tykano mu nieumiejętność klaso­
wego spojrzenia na sedno sprawy. 
Wydaj e mi się, że dziś sprawa Dąb

Ciekawostki rolnicze
SPROSZKOWANE SZKŁO 

W ROLNICTWIE
Mangan, żelazo, kobalt, cynk, 

miedź, bor i molibden — to ko­
nieczne dla roślin składniki mi­
neralne, których na ogół brak 
tv warstwie uprawnej gleby. 
Trudność ich rozprowadzania 
w glebie polega na tym, że 
szybko s<ł wypłukiwane przez 
wody opadowe do podglebia. W 
Stanach Zjednoczonych stosuje 
się więc inną metodę zasilania 
roślin tymi mikronawozami. 
Wsypuje się je mianowicie do 
płynnej masy szklanej, a po 
ostygnięciu miele na proszek, 
rozprowadzając go z kolei na 
polach. Rośliny czerpią owe 
mikroelementy ze szklanego 
proszku, a przy tym nie są one 
wypłukiwane. W doświadcze­
niach dzięki tej nowej meto­
dzie uzyskano na przykład 40®/# 
zwyżkę plonów ziemniaków. 
Wiadomość tę podajemy za 
„Deutsche Landwirtschaftliche 
Press©**.

Dla kuracjuszy
W Lądku-Zdroju wykryto źródło 

radoczynnej wody mineralnej o 
dużej wydajności. 18 bm, robotni­
cy dokopali się do szczeliny skal- 
hej. z której wypływa radoczynna 
woda.

ka z kolei doczekała się swojej peł 
nej rehabilitacji.

Absolutny jakiś wzorzec działa­
cza partyjnego zaciążył na tym ty­
pie myślenia, według którego ko­
munista to człowiek o apriorycz­
nie przyjętej już nieomylności 
swoich racji ł ingerujący zgodnie 
z nimi zawsze bezkompromisowo i 
skutecznie w splot najbardziej 
choćby zawikłanych spraw innych 
ludzi. Nie trzeba dodawać, jak bar 
dzo ten wzorzec sprymitywizował 
wizerunek działacza partyjnego.

W tym stanie rzeczy konflikt w 
„Ostrym dyżurze" polega na star­
ciu bezkompromisowej postawy 
politycznej, uzasadnionej swoimi 
własnymi i aktualnymi racjami, z 
szerszą humanistyczną interpreta­
cją haseł, które wypisał na swoim 
sztandarze socjalizm. Ten sztandar 
dzierży w przenośni mocno sekre­
tarz komitetu powiatowego Dąbek. 
Inna rzecz, że w zawiązywaniu 
samego węzła dramatycznego po­
stać Dąbka się nie liczy, jest ty­
powo statyczna i chyba ten fakt 
ośmielił jego przeciwników do 
frontalnego natarcia na reprezen­
towaną przez niego postawę.

Wynika więc z tego, że walor o- 
becności Dąbka na scenie nie pole­
ga na spełnieniu przez niego tylko 
określonej funkcji dramatycznej. 
Dąbek zaostrza pośrednio konflikt 
dramatyczny wzmacniając swoją 
argumentacją słabszego Osińskie­
go kosztem silniejszego Wielgosza.

„Ostry dyżur" jest sztuką, której 
napięcia dramatyczne, podobnie 
jak u Kruczkowskiego w „Juliuszu 
i Ethel" — odmierza i przyśpiesza 
czas.

Tę rosnącą gwałtownie w górę 
krzywą napięcia, będącą wypadko­
wą ścierających się ze sobą postaw, 
trzęba nakreślić na scenie środka­
mi pełnymi powagi i skupienia. 
Dramat „Ostrego dyżuru" ma zde 
cydowanie intelektualne proporcje, 
które winno się w nim zachować 
pod groźbą osłabienia jego wymo­
wy.

*
Poznański spektakl, reżyserowa­

ny przez Ryszarda Sobolewskiego, 
gubił się, niestety, w kilku prymi­
tywnych jaskrawościach, które roz 
rywały tę intelektualną dyscyplinę 
utworu. Bo przecież ani Brosz 
(Zenon Burzyński), którego każde 
wyjście na scenę witała sala wy­
buchem śmiechu, nie jest wcale 
już na pierwszy rzut oka tak nalw 
nie i karykaturalnie dwulicowy. 
Wręcz przeciwnie, to bardzo chy­
try i niebezpieczny demagog. To sa 
mo dotyczy kierownika powiatowe 
go UB Wielgosza (Władysław Głą- 
bik), którego zaprezentowano nam 
równie szablonowo. A jednak to 
także szeroko myślący człowiek, 
jego racje logiczne wcale niebaga­
telne, w ustach Głąbika brzmiały 
sucho i apodyktycznie, a więc nie 
przekonywająco.

Przy wyolbrzymionych negaty­
wach dwóch tych ról, prawem kon 
trastu — role Dąbka (Aleksandra 
Sewruka) i Osińskiego (Rafała Kaje 
tanowicza), nabrały charakteru nie 
skazitelnie pozytywnyoh. Słuchanie 
Sewruka przywiodło mi mimo woli 
na pamięć wypowiedź prawni­
ka francuskiego Fernanda Paye- 
na na temat sztuki obrończej 
słynnego adwokata paryskiego du 
Buis: „Niektórym aktorom wystar 
czy ukazać się na scenie i otwo­

rzyć usta, aby na widowni zaległo 
natychmiast milczenie. Nazywa się 
to w gwarze teatralnej „mieć mil­
czenie". Myślę, że Sewrukowi uda- 
je się rozbawioną po wystąpie­
niach Brosza widownię doprowa­
dzać do skupienia. Co prawda jego 
Dąbek jest aż nazbyt inteligentny 
i subtelny. Możemy jednak z po­
wodzeniem wyobrazić sobie sekre­
tarza komitetu powiatowego z u- 
kończonym jakimś fakultetem i 
prywatnymi zainteresowaniami do 
psychologii porównawczej i histo­
rii sztuki. Niezwykle harmonijna 
jednak refleksyjność Dąbka — Se­
wruka nie pasowała zupełnie do 
jego hałaśliwego otoczenia.

Rafał Kajetanowicz w roli Osiń­
skiego zdecydowanie odcinał się 
od umiaru Dąbka. Krzywa jego sta 
nów psychicznych skakała stale o- 
strymi zygzakami w górę i w dół. 
Kajetanowicz z dużą na ogół praw­
dą psychologiczną i ze świeżą jakąś 
bezpośredniością odtwarzał szybkie 
zmiany na tej osobliwej krzywej. 
Jeden tylko fragment jego roli 
dźwięczał fałszywym patosem. By­
ła nim rozmowa z Machcewiczem. 
W sumie jednak i jego rola spra­
wiała wrażenie aktorskiej party­
zantki, która nie przystawała do 
profilu pozostałych ról.

Przykładem takiej izolacji akto­
ra i zdania się na własną i nie 
zawsze szczęśliwą jego koncepcję 
była rola Machcewicza w interpre­
tacji Jerzego Kordowskiego. Jego 
Machcewicz grany z dużą ekspre­
sją dramatyczną pasował raczej do 
maeterlinckowskiego typu drama­
tu, na pewno do którejś ze sztuk 
Szaniawskiego, może nawet Rittne- 
ra, lecz nigdy do „Ostrego dyżuru" 
Lutowskiego. Wanda Elbińska w 
roli pielęgniarki Zofii była bar­
dziej naturalna 1 bezpośrednia od 
Wandy Bykowskiej, która pewne 
partie swojej roli podawała w spo­
sób deklamacyjny. W rubasznej 
tonacji, wnoszącej pewne odpręże­
nie do napiętej atmosfery dyżuru, 
zagrała swój epizod Roma Andrze­
jewska (Kłysiowa). Bożena Jani­
szewska w roli narzeczonej Osiń­
skiego, Anny, jednostronnie uwypu 
kliła jej naiwny egoizm, a Euge­
niusz Robaczewski stworzył plasty­
czną sylwetkę robotnika Pierzcha­
ły, dodając jednak ze swej strony 
jeszcze jeden ton „forte" do ogól­
nej krzykliwości scen rozgrywa­
nych w bezpośrednim sąsiedztwie 
sali operacyjnej.

Na jednej ze ścian sceny wisi ta­
bliczka z napisem: „Zachować ci­
szę!" Niestety, to memento nie 
jest przestrzegane. Jego ignorancja 
wynika konsekwentnie z niezacho­
wania zasadniczych proporcji sztu­
ki, której napięcie dramatyczne wy 
rażać się powinno nie zwielokrot­
nioną akustyką, lecz spotęgowaną 
ekspresją spięć intelektualnych. 
Oczywiście niemałą winę w tym 
częściowym zwichnięciu właści­
wych proporcji sztuki ponosi sce­
nografia Bilskiego, która w spo­
sób naiwnie realistyczny rozwią­
zała przestrzeń sceniczną. Salę o- 
peracyjną np. można było uloko­
wać w jakiejś dalszej i umownej 
perspektywie. Biada jednak sani­
tariuszom, którzy do tej sali, Jaka 
jest na scenie, zechcą wnieść na no 
szach chorego. W najlepszym wy­
padku wywrócą się z nim razem 
na podłogę. A więc sllentlum, pa­
nowie! Szpital ma także swoje pra 
wa, nawet na scenie.

Różowe, zielone, niebieskie ko-1 
perty. Listy. Małe, duże, cień 

kie i grube. Najmilsze listy okre­
su wakacyjnego. Pamięć naszych 
młodych czytelników Jest dla ca­
łego zespołu redakcyjnego dużą ra 
dością, a pozdrowienia znad je­
zior 1 z lasów sprawiają, że w na­
szych pokojach redakcyjnych robi 
się jakoś jaśniej, słoneczniej.

Kartka z Mikstatu. — Równo, wy 
kaligrafowane litery. — Autorzy 
dzieci — uczestnicy kolonii WZH 
z Poznania. Nie zapomniały o ni­
kim. Są na kartce pozdrowienia 
dla rodziców, organizatorów kolo­
nii, dla nas 1 naszych czytelni­
ków.

„Ostrzeszów to bardzo stare mla 
steczko. Świadczą o tym zabytki. 
Jest tu wieża zbudowana jeszcze 
za czasów Kazimierza Wielkiego" 
— piszą dzieci pocztowców poznań­
skich. Jakżeż ciekawa musi być 
ta poglądowa lekcja historii oj­
czystej, pisana zmurszałymi mura- 
ml starych budowli.

W Radolinie biwakują dzieci pra 
cownlków Miejskiego Przedsię­
biorstwa Wodociągów i Kanaliza­
cji.

„— Okolica urocza — piszą. Ob­
fituje w lasy i łąki wśród których 
wije się Noteć. Mieszkamy na 
skraju lasu. Co tu Jagód, pozio­
mek! Często robimy wycieczki. Są 
bardzo ciekawe. — Zdobywamy tu 
wiadomości z geografii, botaniki, 
zoologii. Poza tym bawimy się tu 
wspaniale. Jesteśmy opaleni na 
„Murzyna". Na brak apetytu nie 
narzekamy."

„W podzięce za trud pracy co­
dziennej naszych rodziców podej­
mujemy lipcowe zobowiązania" — 
piszą dzieci pracowników Zakła­
dów Naprawczych Taboru Kolejo­
wego z Piły, które spędzają waka­
cje w Krzyżu. Chcą wykonać po­
moce naukowe na zajęcia z bota­
niki dla klasy IV 1 V, opiekować 
się ogródkiem szkolnym Szkoły 
Podstawowej w Krzyżu, a dla mie­
szkańców miasteczka urządzić uro­
czyste ognisko w Lipcowe Święto.

2yczymy Wam powodzenia w wy 
konaniu wszystkich postanowień.

Można by jeszcze długo przyta­
czać fragmenty dziecięcych repor­
taży, refleksji wakacyjnych i prze­
miłych pozdrowień. Ale naczelny 
redaktor mówi zawsze, że gazeta 
nie jest r gumy. Trzeba nam więc 
kończyć wakacyjną pogawędkę.

Bądźcie zdrowi, kochani mali 
przyjaciele. 2yczymy Wam tysiąc 
i jednej przygód wśród nieprzeby­
tych borów, jezior 1 rzek,

Zofia ANDRZEJEWSKA

Podobnie jal
Biurokracja ma to do siebie, 

że im częściej człowiek się z nią 
styka, tym mniej staje się 
wrażliwy na jej objawy. Podob­
nie jak z trucizną: stopniowe 
dawkowanie uodpornia orga­
nizm na jej działanie- Jednak­
że większa dawka trucizny wy­
wołuje czasami wstrząs i zabu­
rzenia w organizmie. Tak też 
jest w tej chwili ze mną.

&
W sprawie tej nazbierało się 

już 21 pism (nie licząc tych, 
które w toku urzędowania 
„zginęły"). W trosce o dobre 
zdrowie czytelników nie będę 
oczywiście ich wyszczególniał. 
Wystarczy, jeśli powiem, że 
trwająca od marca 1953 roku 
korespondencja odbywa się 
między Prezydium MRN i PRN

Uczcie się włoskiego
W nr. 102 zamieściliśmy list czy­

telnika, polemizujący z naszym ar­
tykułem pt. „Disce, puer". Dla 
żartu zaproponowaliśmy autorowi 
listu odstąpienie kieszonkowego 
słownika polsko-francuskiego, któ­
ry nasz czytelnik sam z trudem 
nabył...

Na drugi dzień po ukazaniu się 
listu, zgłosił się do redakcji Jeden 
z czytelników z propozycją od­
stąpienia podręcznika Fortunato 
Gianniniego pt. „Jak uczyć się po 
włosku".

Zainteresowani mogą otrzymać 
adres oferującego podręcznik, tele­
fonując do Działu Łączności „Gło­
su" pod nr. 657-18. (III)

liCMTELNIKOMil

Mieszkańcy ul. Gwardii Ludo­
wej. Prosimy o podanie nam szcze 
gółów, wówczas zadmlemy się 
przedstawioną nam sprawą. (2329)

P. M. z Jarocina. Gałęzie drzew 
przydrożnych przy ul. Rokossow­
skiego w Jarocinie zostały już 
przycięte, a przepalone żarówki 
wymienione na dobre. (721)

M. M. Sprawę prosimy skierować 
do Waszego komitetu blokowego 
lub do prezydium dzielnicowej 
rady narodowej. W Ich kompe­
tencjach leży rozstrzyganie spor­
nych spraw mieszkaniowych.

(2466)

M. 1895, Jarocin. Zgodnie z art. l 
dekretu o publicznej gospodarce 
lokalami, wszystkie lokale miesz­
kalne podlegają w zasadzie prze­
pisom tego dekretu. Jeżeli zatem 
poddasze, które Pan zajmuje, od­
powiada warunkom przewidzianym 
dla lokali mieszkalnych, objęte 
jest również publiczną gospodarką 
mieszkaniową. (1829)

; z trucizna...
w Gostyniu, Wojewódzkim Za­
rządem Rolnictwa, Wojewódzką 
Komisją Planowania Gospodar 
czego, Woj. Zarządem Przed­
siębiorstw i Urządzeń Komu­
nalnych, Woj. Zarządem Bu­
dynków Mieszkalnych i Tere­
nów Komunalnych (brrl). Ale 
to jeszcze nie koniec. Krocząc 
urzędowymi szczeblami cała 
sprawa dotarła w końcu sierp­
nia 1955 r. poprzez Państwową 
Komisję Planowania Gospodar­
czego — do ostatniego przy­
stanku — do Ministerstwa Go­
spodarki Komunalnej. Od tego 
ezasu w korespondencji nastą­
piła przerwa.-.

Czytelnikom należy się wy­
jaśnienie co załatwiają wymie­
nione instytucje. Zacytuję więc 
kilka zdań z listu naszego ko­
respondenta Wiesława Wałę- 
skiego.

„Podczas wojny w roku 1944 
okupant hitlerowski zabrał rol­
nikowi Michałowi Karasińskie­
mu z Gostynia Wlkp. (ul. Strze 
lecka 3) 1,75 ha ziemi ornej po­
łożonej przy ul. Polnej. Na 
gruncie tym pobudowano wów­
czas jednorodzinne domki, któ­
re obecnie stanowią odrębne o- 
siedle mieszkaniowe admini­
strowane przez Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej w Go­
styniu. Grunt zabrany Kura^- 
sińskiemu stanowił jego włas­
ność od roku 1931 i zaliczony 
był do kategorii gruntu śred­
niego (obecnie 3 klasa). Kura­
siński jako właściciel tej ziemi 
zwrócił się na początku roku 
1953 do Prezydium MRN w 
Gostyniu z prośbą o zwrot tego 
gruntu, względnie o dokonanie 
zamiany — na równowartościo­
wy grunt przez niego wskaza­
ny. Grunt takiej samej wielko­
ści odpowiadający Karasińskie­
mu, położony jest przy ul. Gór­
nej w oddaleniu 300 m od jego 
gospodarstwa rolnego i stanowi 
mienie poniemieckie.**

Oto cały problem, który stał 
się przedmiotem tej rzeczo­
wej korespondencji.

Nie wiem, ile jeszcze insty­
tucji, instancji i czasu będzie 
potrzeba, aby wreszcie załatwić 
ten ważny (w każdym razie dla 
ob. Kurasińskiego) problem? 
Może jeszcze za mało instytucji 
trzyma tę sprawę w swoich rę­
kach? A może zaszkodziły in­
terwencje dwóch posłów, do 
których ob. Kurasiński zwró­
cił się o pomoc.

Nie wiem i nie rozumiem, 
gdyż nie jestem biegły w „urzę­
dowym piśmie**.

M. HAL.

Pracownicy poszukiwani
St. księgowego - rewidenta, zatrudni natych­
miast Poznańskie Przedsiębiorstwo Krawiecko- 
Kuśnierskie w Poznaniu, ul. Klasztorna 21. 
^głoszenia pisemne lub osobiste przyjmuje 
oział kadr. K2414

Kierownik techniczny ze znajomością motorów 
wysokoprężnych i technik normowania do war­
sztatów samochodowych potrzebni zaraz. Zgło­
szenia z życiorysem do Biura Ogłoszeń, Swier* 
szewskiego 3 dla K2445.
5 Parkieciarzy, 10 malarzy i każdą ilość mura­
rzy na stałe do prac w budownictwie zaanga* 
zuje Zjednoczenie nr 1 Budownictwa Miejskie­
go Poznań, ul. Marchlewskiego nr 128, III pię- 
tro» pokój 303. Dla dojeżdżających hotel za* 
Pewniony. Uposażenie akordowe wg układu 
zbiorowego w budownictwie. K2432

Oosposia do lekarza na Śląsk 
zaraz potrzebna. Zgłoszenia: 
Poznań, ul. Gwardii Ludowej 
13 m. 10 od godz 20.

13316g
Nauka

Tańców towarzyskich uczę. 
Poznań, Mickiewicza 27 m. 7.

13231g

Kupno
Maszynę do szycia, chociaż 
starszy system, kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczew. 
skiego 3 dia 13373g.

Kupię 50 000 sztuk cegły z 
rozbiórki oraz tragaże. Kra­
wiec, Rogoźno Wlkp.. przy
dworcu._____________ i3395g
Pianino albo fortepian w obo 
jętnym stanie kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 13420g.

Dnia 21 lipca 1956 r. 
zmaria w Bogu nasza uko. 
chana matka, teściowa, 
oabcia i prababcia śp.

z Kucińskich

Stanisława
Biskupska

Przeżywszy lat 77.
Pogrzeb odbędzie się 

we wtorek 24 bm. o godz. 
io 30 z kaplicy na Kuli­
kowie.

W smutku pogrążone 
wnuki i prawnuki

Praca
Sprzedaż

Pomoc domowa z gotowaniem 
na probostwo w mieście po­
wiatowym potrzebna. Oferty 
Eiuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 13168g.
Potrzebna bieliźniarka na ko 
szule męskie. Praca w dom. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 13381 g. 
Mistrz murarski z murarzami 
potrzebny do budowy willi. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 13418g.
Ucznia blacharskiego przyj- 
mę. Matera. Poznań Rokos­
sowskiego 80. 13435g

Dnia 18 lipca 1956 r. zmarł nagle w Kudowie w wie- 
“u 58 lat pracownik Dyrekcji Budowy ') cdii Robotni­
czych w Poznaniu, nieodżałowanej pamięci

czyśski
starszy inspektor ekonomiczny

V Zmarłym straciliśmy wzorowego pracownika szczc 
reS° i cenionego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
1QrRgrzcb odbędz:e się w poniedziałek dnia 23 lipca 

t. z kaplicy na cmentarzu na (lórczynie.
Dyrekcja Podstawowa Organizacja Partyjna

Kada Miejscowa Koleżanki | Koledzy
K2431

Samochód „Ifa" F8 w do­
brym stanie sprzedam. Poznań, 
Drużbacka 2 garaż 29 od 
godz._17.___________ 13165g

Akordeon włoski. 32-basowy, 
nowy sprzedam, Poznań. Po­
wstańcza 1 m. 16, II wejście 
koło Rynku Wildeckiego.
_____________ ____ 13234g
Sprzedam radio „Telefunken". 
Poznań Masztalarska 8a m. 
27.________________ 1325 lg

Silnik na prąd zmienny, 2 
KW. 950 U sprzedam. Po­
znań. tel. 637-61 _ 13289g

Rower damski sprzedam. Po­
znań - Wilda Prądzyńskiego 
13 m. 8. 13351g

Motocykl „ZUndapp" 600 ccm 
sprzedam. Poznań Rynek Ła­
zarski 18 od godz. 15.
_________ _______13295g
Sypialnię fornirowana w do­
brym stanie sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 nr I3313g,
Samochód ..Wanderer" 5-oso- 
bowy, 4-drzwiowy sprzedam. 
Poznań, Strzelecka 34 m. 10. 
____________________ 13315g
Nutrie hodowlane, samiczki 3 
do 5-mies. natychmiast sprze 
dam. Kubiak. Poznań . Podola 
ny. Zakopiańska 98. 13334g

heblarkę grubościową, 60 
szer. i frezarkę do drzewa 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
13338g._ ___________

Motocykl DKW 125 w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań, ul. 
Łukaszewicza 2 m. 14. 
_______________ __ 13349g

Pianino krzyżowe, czarne 
sprzedam. Poznań. Chociszew 
skiego 22 m. 15.___ 13358g

Platformę nową, na gumach 
szesnastkach nośność 2 tony 
sprzedam. Poznań, ul. Dą- 
browskiego 60. 13367g

Sypialnię w dobrym stanie
(jesion węgierski), ciemną, 
szafę 4-drzwiową. łóżko po­
dwójne nocny stolik, toalet­
kę biurko, 2 krzesła, stolik 
okrągły sprzedam. Poznań. 
Dąbrowskiego 106 m. 4

13372g
Espress dwuramienny, kasę 
kelnerską (dziewiątkę) wilk 
do mięsa sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 13423g.

Dnia 20 lipca 1956 r, zmarła w Panu nasza najuko 
chańsza matka, teściowa i babunia ,rzeżywszy lat 69,
śp.

i Lewandowskich

Julianna Kertmanowska
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 22 bm. o godz. 17 

z kaplicy cmentarza na Sołaczu.

W smutku pogrążeni
córka, synowie, zięć i synowe z wnuczkami

Miejskie Pralnie i Farbiarnie w Poznaniu 
zawiadamiają, że

PUNKT USŁUGOWY NR 2
znajdujący się dotychczas przy ul. Garba- 
ry nr 33, został przeniesiony na ul. Wielką 
nr 25, do nowego domu, między ul. Klasz­

torną i Ślusarską.
Klientela jest proszona o odbiór swej 

garderoby i powierzanie do czyszczenia i 
farbowania garderoby jesiennej i zimowej.

K2423

Miejskie Pralnie i Farbiarnie w Poznaniu
zawiadamiają, że 

przy ul. Ślusarskiej, tuż przy narożniku 
ul. Wielkiej został uruchomiony specjali* 
styczny
Biuiimw PUNKI USŁUGOWY MB 22

który przyjmuje do prania
x WSZELKĄ BIELIZNĘ

z terminem wykonania 3 tygodni.
K2421

Krowę z cielakiem przedara. 
Poznań ul. Dzierżyńskiego
321 m. 5._________£3374g
Hydrofor sprzedam. Wiado­
mość: Poznań, Lodowa 10.
____________________ 13386g
Sprzedam motocykl ,,lż‘* 350 
ccm, nowy, plombowany, czar 
ny. Poznań. Dzierżyńskiego 
85_m. 6 Jądrzyk.___ 13411g

Snopowiązałkę ,,F«rr‘* w do. 
brytn stanie sprzedam. Bana­
szak Jan, Poznań Droga Dę­
bińska 3d,  13416g
Pianino „Schwehten" 6 300 
zł. w dobrym stanie sprze­
dam. Poznań ul. Strzałowa 2
ni. 10.______ 13417g
Traktor gospodarczy, felgi do 
ciągnika, osie, naby. oponę 
28 sprzedam. Poznań, Jeżyc- 
ka 37 m. 8.____ 13421g

Motocykl M72. 750 ccm. z 
przyczepą, nowy sprzedam. 
Szajkowska, Wągrowiec, Prze
myślowa 83._______ 13428g
Sprzedam pszczoły — 6 roi 
z ulamj oraz miodem. Po­
znań, Kościelna 38 m. 1.
_______  13432g
Motocykl „Standard" 250 ccm 
(przednie teleskopy), w bar­
dzo dobrym stanie sprzedam. 
Kawczyński, Lesz.no, Przemy
słowa Y____________ 23272p
Motocykl zagraniczny. 125 
ccm nowy, na teleskopach 
sprzedam. Poznań tel 36-97.

13440g

Lokale

2*/# pokoju z kuchnią, ła­
zienką, słoneczne, ciepłe (Je. 
życe) zamienię spiesznie na 
2‘/s— 3 pokoi, najchętniej 
samodzielne, oferty Biuro <O- 
głoszeń. Świerczewskiego 3 
dia 13238g.

Zamienię pokój z kuchnią w 
śródmieściu na 2 pokoje 2 
kuchnią do II ptr. Oferty Blu 
ro Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 13377g.

Zamienię trzypokojowe miesz­
kanie w Szczecinie na mniej­
sze w Poznaniu, lub przed­
mieściu z ogródkiem. Po­
znań Lodowa 18 m. 14.

13376g

Nieruchomości
Parcelę 3468 m* w Krotoszy­
nie, willową, oparaanioną 
(100 drzew) sprzedam. Wal- 
dowski, Krotoszyn, Rynek 18.

23122p

Willkę jednorodzinną, nowo­
czesną, centralnym ogrzewa­
niem sprzedani. Puszczyków- 
ko, Kochanowskiego 2 (przy 
nastawni kolejowej). 13270g

Kamienica pełnokomfortowa, 
rok budowy 1938, w Poznaniu, 
blisko Parku Kasprzaka — 
150 000 zł kamienica 4-pię- 
trowa ze składem i wbinym 
mieszkaniem — Leszno Wlkp.. 
110 000 zł spiesznie sprzeda 
Adamski Poznań . Łazarz, 
Chłodna_ 3.__________ 13278g

Poszukujemy do remontu al­
bo kupno domu z wolnym mie 
szkaniem w Gnieźnie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 jlla__13333g. ____

Gospodarstwo 6 ha przy Mu­
rowanej Ooślinie tanio sprze­
dam. Krawiec. Poznań. Oar- 
bary_53._____________13396g

Parcelę pod budową warszta­
tów i garaży przy tramwaju 
sprzedRm. Krawiec, Poznań, 
Garbaty_53.__________13438g

Dom trzypokojowy. cztery 
morgi ziemi, blisko Poznania 
60 000 zł. parcela 1959 m2 
Winiary blisko tramwaju 38 
tys. zł. 1248 m’ Antoninek 
16 000 zł. dowolaa zabudo­
wa, sprzeda spiesznie Nowak, 
Poznań Wyspiańskiego 16.

134l3g

Kupię domek jednorodzinny 
w Poznaniu lub okolicy, cena 
do 60 000 zł. Oferty Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3 
dla 13407g.

Willę komfortową, dwuro­
dzinną z pięknym ogrodem o- 
wocowym przy ul. Orunwaldz 
kiej — całość 160 000 źł 
wzgl. połowę 80 000 zł spiesz 
nie poleca Adamski. Poznań- 
Łazarz. Chłodna 3. 13414g

Domek wolny — 2 pokoje z 
kuchnią, ogrodem owocowym, 
przy tramwaju, cena 120 000 
zł sprzedam. Pracel, Poznań, 
Szymańskiego 8. 13430g

Zguby
Sjamski kot zaginął. Zwrot 
wynagrodzę. Poznań. Oruo. 
waidzka 125. suterena.

13364g

Różne
Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńka. Poznań ul. 
Kwiatowa 8 m. 14 13339g

Pokój z kuchnią z dozor- 
stwem zamienię na pokój z 
kuchnia normalne. Poznań, 
Dąbrowskiego 31. godz. 17— 
19. 13237g

Sprzedam parcelę z domkiem 
R-izbowym w Obornikach (Po. 
znaftskie). Wiadomość na 
miejscu: Oborniki, Droga Ko- 
wanowska 7. K2370

Willę, dom domek — kto ma 
zamiar sprzedać w okolicy 
Poznania, Gniezna. Inowro­
cławia, Wrześni. Środy Jaro­
cina, Pleśzcwa. Koźmina, Kro. 
toszyna Ostrowa Leszna, 00 
stynia Śremu? — Dokładny 
opis i cenę przesłać Pośred­
nictwo Otręba, Jarocin. Kiiiń 
skiego 2. 23274p

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań ul Orunwafozka 19. Telefony: 

centrala 611 ?i (łączy wszystk'e dzlałyr dział infor- 
nac|l:659-39; dział łączności: 65? 18; sekretarz re­
dakcji: 848 85, redaktor naczelny: 957 76; drukarnia 
nocny) — 629 52
Biuro Oołosteń: Poznań ul. Świat czewskiego nr 8, 

tel. 624-59. czynne od godz 8—16 30 w soboty do 
godz 14 30 Za dział ogłoszeń redakcja aie odpo­
wiada.

Oruk: Zakłady Oraflczne ta. U. Kasprzaka w Po­
znaniu. K-7-1429

Lesz.no


Pięknych plonów 
i pogody!

Pogoda w tym roku sprzyja 
żniwiarzom. W wielu miejsco­
wościach żniwa już rozpoczęto.

Na polach gospodarstw 
PGR-owskich — Krzyżanowo, 
Piotrowo, Brodnica (Zespół 
Manieczki) od czwartku uwi­
jają się ludzie, terkocą maszy­
ny. A w sobotę prace żniwne 
ruszyły „pełnym gazem*1. Zni- 
wują — także indywidualni 
gospodarze.

W Pyszącej (pow. Września) 
kosiarka zagłębia się mozolnie 
w złocisty łan żyta. W Sosnow 
cu, Binkowie. Konarzycach — 
niespodzianka. Wokół rów­
nych rzędów sztyg, czernieją 
płaty świeżo podoranego ścier 
niska. W powiecie jarocińskim 
Wolica Pusta rzeczywiście bę­
dzie miała wkrótce — puste 
pola. Coraz więcej łanów zbo­
ża ustawia się w sztygi. W 
Klęce zboże podcięte batem 
stalowej kosy za chwilę zmie­
nia się w rękach zręcznych 
wiązarek w pękate snopy.

Na szosie za Wrześnią ciągną 
do wsi zmachane konie dwie 
młockarnie. Tak „na oko" moż 
na ocenić, że w powiecie wrze 
sińskim żniwa zaczną się na 
dobre dopiero po niedzieli. Po 
dobnie w pow. słupeckim. W 
zespole PGR Paruszewo zbiory 
żyta już ropoczęto.

Natomiast pełną parą idą 
już prace żniwne w południo<- 
wych i wschodnich rejonach 
Wielkopolski, (powiaty: Kęp­
no, Koło), gdzie gleby sg lżej­
sze. (km)

D!a dzieci — 
zwłaszcza chłopców

Wiele radości wśród dzieci 
i zadowolenia u rodziców, wy­
wołają nowe zabawki produko­
wane przez Oddział IV Poznań­
skich Zakładów Metalowych 
Przemysłu Terenowego. Barw­
ne samochodziki z mechaniz­
mem napędowym do nakręca­
nia i wozy strażackie z obroto­
wą, wysuwaną drabiną oraz 
bębnem do węży — spotkają 
na pewno uznanie dzieci, zwła­
szcza chłopców.

W tej chwili zakończano tak­
że opracowywanie nowego ro­
dzaju mechanizmu, który umo­
żliwi poruszenie się zabawek z 
chwilą lekkiego pchnięcia ich 
ręką.

Te właśnie zakłady zdobyły 
w ub. roku I miejsce we współ­
zawodnictwie pracy w skali 
Wojewódzkiego Zarządu Prze­
mysłu, jak również uzyskały 
I miejsce i sztandar przechodni 
za najlepsze wyniki wśród pla­
cówek podległych Ministerstwu 
Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła. (1)

Tedtry
Opera i Teatr Satyry, Aktora 

i Lalki — przerwa wakacyjna, 
Polski — niedziela g. 19 „Kobie­
ta indyjska", Nowy: niedziela 
— g. 19 „Ostry dyżur", Operet­
ka Poznańska: niedziela — g,
19.30 „Wiktoria 1 jej huzar". — 
Poniedziałek teatry nieczynne.

Kina
Apollo: niedziela i poniedzia­

łek — g. 12.30, 15, 17.30 i 20 „Bel 
Ami“ (franc.-austr., 18 1.), Bał­
tyk: niedziela — g. 10—20, w po­
niedziałek — g. 12—20 „War­
szawska Syrena" (polski, 7 1.), 
Muza: niedziela — g. 10—20, po­
niedziałek — g. 14—20 „Przed 
maturą" (jugosł., 12 1.), Rialto: 
niedziela i poniedziałek — g. 10, 
12, 14, 16, 18 i 20.15 „Jego ryb­
ki" cfranc., 16 1.), Warta: nie­
dziela i poniedziałek — g. 10 
„Król Ławra" (bajka), 11—14 
„A jednak Warszawa" (dokum.),
15.30 i 20.30 „Okrutne morze" 
(ang., 12 1.), (poniedziałek dodat 
kowy seans o godz. 18), Dworco 
we: niedziela — nieczynne, po­
niedziałek — całą dobę „W 300- 
Iecie zjednoczenia Ukrainy z Eo 
sją" (dokum.), Letnie (MTP): 
niedziela — g. 11—19 „Rekrut 
Bum" (szwedzki, 12 1.), ponie­
działek — g. 13—19 „Rekrut 
Bum" (szwedzki, 12 1.), Letnie 
(Sołacz): niedziela i poniedzia­
łek — g. 20.45 „Kotowski" (ra­
dziecki, 12 1.), Grunwald (al. 
Reymonta): niedziela i ponie­
działek — g. 20.45 „Tajemnica 
linii okrętowej" (NRD, 12 1.), 
Piast (Starołęka): niedziela — 
g 13 „Bambus mój brat" (dok.), 
15—19 „Włóczęga" (hlnd., 16 1.), 
poniedziałek nieczynne, Hutnik 
(Antoninek): niedziela — g. 13 
„Gęsi baby Jagi" (radź., 7 1.), 
15—19 „Historia pewnej miłości" 
(radź., 14 1.), poniedziałek — nie 
czynne, Wczasowicz (Puszczy­
kowo): niedziela — g. 15 „Biały

Z reporterskich wędrówek

Zając pigwa - 
„koloniści^ nie mogą
Trafiliśmy na moment bar­

dzo dramatyczny: wśród 
przybrzeżnych szuwarów roz­
ległego stawu rybnego migały 
długie, szare uszy zająca. Bie­
dak wystraszony zmylił najwi­
doczniej kurs i zapędzał się ku 
środkowi jeziora, a od brzegu, 
goniły za nim dziesiątki zatro­
skanych spojrzeń. Dopłynie czy 
utonie? No, bo pływa zocale nie­
źle, ale widać, że już słabnie! 
Trudno się dziwić, że takiego 
napięcia nie udało się spokojnie 
wytrzymać. Para zrzuconych 
na prędce tenisówek pozostała 
na brzegu, obok szarej plamki 
zajęczego futerka ukazała się 
ciemniejsza — czyjejś czupryny 
i już po chwili Kazio Nowak 
zdobył bezapelacyjnie tytuł 
„bohatera dnia", który urato­
wał życie zającowi!

Takich godnych podziwu i 
uznania czynów mają już sporo 
na swoim koncie wszystkie za­
stępy kolonii: i „Orły“ i „Jele­
nie", i „Marynarze"... Dwustu 
siedemdziesięciu chłopców — 
dzieci pracowników ZISPO zdo 
było sobie swoją uprzejmością i 
pracowitością sympatię wszy­
stkich mieszkańców Żerkoioa i 
okolicy. Gospodarze, którym 
„koloniści" pomagali szukać 
stonki, czy para staruszków z 
Bieździadowa, którym jeden z 
zastępów narąbał drzewa na 
opał, będą na pewno długo 
i przyjemnie wspominać ma­
łych gości z Poznania.

Nad utrwaleniem dobrej opi­
nii kolonii w oczach mieszkań­
ców Żerkowa „pracuje" również 
z zapałem Jerzyk Suwalski — 
zwany powszechnie śpiewa­
kiem. Na każdym ognisku — 
przychodzą na nie chętnie rów­
nież mieszkańcy wsi — umila 
on słuchaczom czas swoimi pio­
senkami. A musioie wiedzieć,
że śpiewa nie byle jak----- jest
przecież jednym ze „słowików 
Stuligrosza". Nic dziwnego za-

„Uwaga — matka bije“... Nie, to 
nie jest lekcja wychowania krnąbr­
nych synów. To po prostu ćwicze­
nia do popularnej na kolonii gry 

w palanta.
Fot.: Tad. Kaczmarek

króliczek" (chiński, 7 1.), 16—20 
„Dzień bez kłamstwa" (franc., 
16 1.), poniedziałek — nieczyn­
ne, Znicz (Zabikowo): niedziela
— g. 14 i 16 „Cienie na torach" 
(NRD, 7 1.), 18 i 20 „Mały ucieki­
nier" (ameryk., 7 1.), poniedzia­
łek — nieczynne. Fotoplastikon
— „Paryż w pocz. XX wieku"
— od g. 10 do 22.

łariio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
13 — „Ignacy Walach" — daw 

ny parobek: opow., 13.30 — sym 
fonie Schumanna, 14.10 — roz­
maitości czyli magazyn literac­
ki, 15 — koncert chopinowski,
15.30 — z życia Zw. Radzieckie­
go, 16 — dla każdego coś mi­
łego, 17.10 — słuch. „Dwa listy", 
18 — aud. poetycka „Lipcowy 
wieczór", 18.25 — transm. z 
Chorzowa II części międzynar. 
meczu piłkarskiego Polska — 
NRD, 19.45 — opera w przekro­
ju — St. Moniuszki „Halka", 
20.45 — słuch, poetyckie „Le­
genda", 22 — ogólnop. wiad. 
sportowe, 22.30 — lokalne wiad. 
sportowe, 22.40 — muz. tanecz- 
na.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.15,
17, 21.30 i 23.50.

Dyżury pełnia:
Niedziela: Państw. Szpital Kii 

niczny im. Święcickiego (chi 
rurgia i interna) ul. Przyby 
szewskiego 49 — tel. 659-26; — 
poniedziałek: Państw. Szpital 
Kliniczny im. Pawłowa (chirur­
gia i interna): ul. Długa 1/2 — 
tel. 40-04. Apteki: niedziela i po 
niedziałek: Dębiec, Osiedle Ro­
botnicze, blok 13a, Rokossow­
skiego 47, Kraszewskiego 1, 
Mazowiecka 12, pi. Wiosny Lu­
dów 3, Główna 53. Poradnia 
Przeciwalkoholowa — niedziela 
nieczynna.

Kazio Nowak uzupełnia właśnie 
garderobę po odważnym skoku na 

pomoc zającowi.

tern, że w radiowęźle kolonii 
każdego prawie dnia zjawiają 
się delegacje chłopców z pety­
cją: „...żeby śpiewak wystą­
pił".

Czy trzeba kogoś zapewniać, 
że małym wczasowiczom bardzo 
nie chce się opuszczać Żerko­
wa? Nawet jeden z najmłod­
szych chłopców, który po przy- 
jeździe codziennie płakał za 
mamą (jedynak) już po paru 
dniach poczuł się starym wygą 
kolonijnym i podczas wizyty 
mamy — ukradkiem zerkał co 
chwilę w stronę kolegów.

Jednym kłopotem i „solą w 
oku" są piękne trzy baseny, w 
których niestety nie wolno się 
kąpać — bo wody dotąd odpo­
wiednio nie oczyszczono.

Od 28 lipca. żerkowskie obo­
zowisko przejdzie „w posiada­
nie" dziewczynek. Może one bę­
dą miały więcej szczęścia i będą 
już mogły pluskać się w chłod­
nych (i czystych) falach ba­
senu. (Kaj)

Bawimy się
przez cały dzień

Radośnie obchodzi Poznań tego­
roczne Święto Odrodzenia. Całe 
miasto przystroiło się flagami, zie­
lenią i kwiatami, a wieczorem zo­
baczymy wiele efektów świetlnych 
i barwną iluminację.

W centralnym punkcie imprez 
dzisiejszych — na pl. Wolności kon­
cert rozpocznie się o godz. 17. We­
zmą w nim udział połączone chóry 
WZSP i orkiestry Filharmonii Ro­
botniczej. O godz. 20 słuchać bę­
dziemy muzyki tanecznej i bawić 
się do godz. 23, pod iluminacją ko­
lorowych lampek, rozwieszonych 
nad całym placem.

W muszli w Parku Kasprzaka w 
składance estradowej (w godz. 17 
—19) weźmie udział orkiestra PKS, 
zespół baletowy Sp. Pr. „Regional- 
na“. O godz. 21 wyświetlony będzie 
film, a od 22 zobaczymy przedsta­
wienie plenerowe „Konrada Wal­
lenroda" w wykonaniu zespołu 
„Kuźnica" w razie niepogody — w 
Domu Drukarza o gedz. 19).

Na Stadionie 22 Lipca niezależnie 
od imprez sportowych wystąpią 
o godz. 14 artystyczne zespoły ama­
torskie i orkiestra wojskowa, po 
czym odbędzie się zabawa.

Balet, chór 1 tercet wystąpią na 
placu przed gmachem Prezydium 
MRN.

W Puszczykowie odbędą się 
świąteczne wczasy, których pro­
gram obejmuje popisy taneczne, 
śpiewacze i muzyczne z zabawą na 
zakończenie.

Ponadto imprezy artystyczne i za 
bawy odbędą się dziś na Łęgach 
Dębińskich, w Starołęce, Głównej, 
Naramowicach. Wszystkie rozpocz- 
ną się o godz. 16. Najmłodsi oby­
watele bawią się już od godz. 9 w 
Ogrodzie Jordanowskim przy Dro­
dze Dębińskiej.

Punkty, w których będą odby­
wać się imprezy, zostaną obsłużo­
ne przez lotne ekipy pracowników 
handlu z przygotowanymi na ten 
dzień artykułami spożywczymi.

Pogoda zamówiona. Będzie... o ile 
nie zawiedzie. (Ro)

300 tys. butelek
„Oran-Witu" 
wydają poznaniacy 

miesięcznie
W Poznaniu, Warszawie, Go­

rzowie, Gdyni i sześciu innych 
miastach spotkać można co­
dziennie tysiące osób gaszą­
cych pragnienie „Oran-Wi- 
iem“. Ta popularna oranżada, 
dostarczana jest przez poznań­
ską Spółdzielnię Pracy „Aro­
mat". Ogółem Spółdzielnia do­
starcza miesięcznie dziesięciu 
m'astom 1,5 tony pomarańczo 
wej pasty, z której można wy­
produkować co najmniej 3,5 
mil. butelek oranżady. Pozna­
niacy wypijają miesięcznie o- 
koło 300 tys. butelek tej oran­
żady. Kierownik techniczny 
spółdzielni — Franciszek Bo- 
ruszak, który opracował meto­
dę produkcji „Oran-Witu" 
może być zadowolony z wyni­
ków swej pracy.

W najbliższych tygodniach 
spółdzielnia dostarczać będzie 
również do sprzedaży „Oran- 
Wit“ w tabletkach, z których 
będzie można otrzymać po 
wrzuceniu do wody podobny 
orzeźwiający napój. Spółdziel 
nia przygotowuje się również 
do produkcji soku oranżado- 
wego ze skórek pomarańczo­
wych w cenie przypuszczalnie
30 zł za litr. (L)

Otrzyma Ii

nowe mieszkania
Ostatnio 8 rodzin pracowni­

ków Chodzieskich Zakładów 
Porcelany otrzymało nowe mie 
szkania w niedawno ukończo­
nym bloku. Przy budowie te­
go obiektu pomagali nowi lo­
katorzy, przepracowując po 
120 godzin.

W 1957 roku otrzymają oni 
ogródki działkowe. (St. M.)

Piękne czyny
SZAMOTULAN

Śladami gromady Bindno w 
(pow. szamotulskim,) w której 
czynem społecznym buduje się 
wiejski dom kultury oraz No- 
jewo, gdzie powstaje wiejski 
Ośrodek Zdrowia, mieszkańcy 
Wartosławia, Podrzefwia i Stró­
żek przystępują do budowy 
świetlic.

W Pniewach kino wyposażo­
ne zostanie w nowoczesną apa­
raturę i urządzenia. Z fundu­
szy na budowę stolicy przezna­
czono na ten cel 73.000 zł., a 
wiele prac wykonają w czynie 
społecznym sami mieszkańcy.

W Szamotułach na terenach 
powiatowej Wystawy Rolniczej, 
społeczeństwo zbudowało mu­
szlę koncertową i posadzono 
drzewka. Projektowana budowa 
powiatowego domu kultury w 
Szamotułach staje się realna. 
Oddanie na ten cel przez wła­
dze miejskie zboru poewange- 
lickiego na placu Sienkiewicza 
posunie znacznie sprawę na­
przód.

1 sierpnia uruchomione zo­
stanie na stałe w zabytkowej 
Baszcie Halszki — Muzeum 
Ziemi Szamotulskiej. S. H.

UWAGA -
abonenci telefonów

Z wiązku z naprawą i częś­
ciową wymianą kabla telefonicz 
nego przy ul. Dąbrowskiego, na 
odcinku od Mostu Teatralnego 
do ul. Żeromskiego, ulegną 
krótkim przerwom w dniach od 
23 do 25 bm. połączenia telefo­
niczne.

W związku z tym uprasza się 
nie odciążać Biura Napraw 
zgłoszeniami o uszkodzeniach 
połączeń w rejonie naprawy.

Na marginesie
uruchomienia kolejki dziecięcej w Parku Kultury 
na Lęgach.

l',V-

... ODJAZD!

Szukamy olimpijczyków
na igrzyska w Rzym

Mówi Huan-he:

Polski Komitet Olimpijski podczas meczu Polska-Węgry; 
wyszedł Z inicjatywą szuka- Adam Olejnik, Jerzy Kubiak, Da­
nia kandydatów na XVIII nuta Walkiewicz, Jacek Jakubow- 
Olimpiadę w 1960 w Rzymie. &ki> Jerzy Gociik, Ewa Kosińska 
Akcja ta ma na celu wyszu- na zdjęciu. (X)
kanie młodzieży, która będzie 
mogła ubiegać się o zaszczyt 
reprezentowania Polski w na­
stępnej Olimpiadzie.

Po raz pierwszy okres przygoto­
wawczy trwać będzie cztery lata.
W bieżącym roku rozpoczęto zdo­
bywanie pierwszego kółka olimpij­
skiego przez młodzież do lat 19 w 
następujących dyscyplinach: piłka 
nożna, koszykówka, gimnastyka, 
szermierka, lekkoatletyka, boks, 
pływanie.

W czasie czteroletniego okresu 
zawodnicy muszą zdobyć kolejno 
pięć kółek olimpijskich w różnych 
odstępach czasu. Zdobywcy kółek 
otrzymają zgodnie z regulaminem 
odpowiednie znaczki honorowe i 
emblematy z kółkiem olimpijskim.
Specjalnie wydany w tej sprawie 
regulamin określa górną granicę 
wieku w poszczególnych dyscypli­
nach (tylko na rok 1956), odpowled 
nie minima oraz imprezy, na któ­
rych mogą być osiągane, np.: w 
lekkoatletyce 1 pływaniu minima 
obejmą wszystkie konkurencje. W 
boksie uzyskuje junior kółko o- 
limpijskie (roczniki 38, 39, 40), za 
zdobycie Jednego z czterech pier­
wszych miejsc na mistrzostwach 
Polski juniorów, za dwa zwycię­
stwa w zawodach, w piłce nożnej 
za zdobycie drużynowego mistrzo­
stwa województwa juniorów, za 
udział w drużynie mistrza lub wi­
cemistrza.

Pierwsze kółka olimpijskie w 
naszym województwie otrzymali

Z Wyścigu

Dookoła Jugosławii
II etap wyścigu dookoła Jugo- 

sławłi został podzielony na dwie 
części: Rijeka — Kopar 101 km i 
Kopar — Nova Gorica 109 km. 
Obie części prowadziły przez te­
ren górski.

Pierwszą połowę etapu wygrał 
Nachtigal (CSR) — 2.58,00 przed 
Belgiem Van Tungerlo w tym sa­
mym czasie co zwycięzca. Po­
lacy zajęli miejsca: 11) Komuniew- 
ski — 2.55,59, 24) Podobas — 2.58,13, 
27) Cierajewskl — 2.59,01, 36) Kla- 
biński — 3.41,00 41) Woźniak —
3.41,00,

W drugiej części zwyciężył Buys 
se przed Petrovicem (Jugosławia). 
Polacy zajęli miejsca: 7) Clera- 
jewski, 9) Komuniewski 1 30)
Woźniak.

*
III etap wyścigu dokoła Jugo­

sławii Nowa Gorica — Bied (160 
km) zakończył się zwycięstwem 
Jugosłowianina Bajca, który po- 
zaciętej walce wyprzedził na me­
cie Belga Byesse‘a i swego rodaka 
Petrowica — wszyscy ten sam 
czas 6.06,00. Drużynowo etap wy­
grała Jugosławia.

Polacy, jak zwykle na etapach 
górskich, pojechali słabo. Woź­
niak który przyjechał dwudzie­
sty, miał czas gorszy od zwycięz­
cy o ok. 10 min. Podobas i Klabiń 
ski, którzy byli w trzeciej dzie­
siątce stracili do zwycięzcy ok. 
20 min. Komunlfews|l i Clerajew- 
ekl przyjechali w piątej dziesiątce.

Rys. H. Derwlch CjtOS Hf 174 — S*. 6

Chiny — 
kraiem koszykarzy

Poznańscy sympatycy koszyków 
ki z dużym zainteresowaniem o- 
glądali spotkania naszych gości 
z dalekich Chin Ludowych z re­
prezentacjami Polski B i Poznania. 
W grze Chińczyków widzieliśmy 
wiele temperamentu błyskotliwo­
ści i wprost kocią zręczność, 
szczególnie w zagraniach pod ta­
blicą.

Jak wiemy, ta dziedzina sportu 
cieszy się w Chinach dużą popu­
larnością i jest bodajże najchęt­
niej uprawiana przez młodzież 
W związku z tym zwróciliśmy się 
do kierownika ekipy koszykarzy 
chińskich — Huan-lie aby poinfor­
mował nas o rozwoju chińskiej 
koszykówki.

— Koszykówka w naszym kra­
ju — mówi mój rozmówca — ma 
duże możliwości rozwoju, bowiem 
przy każdym zakładzie pracy, 
szkole i na wsi Jest boisko na któ­
rym biega z piłką młodzież i co 
się nierzadko zdarza — starsze 
osoby. Statystyka z ub. roku wy­
kazuje, że w południowej części 
Chin w jednym powiecie 
Cun-sa w prowincji Kon-tun, 
urawia koszykówkę 11 tysięcy 
dziewcząt i chłopców zrzeszonych 
w 1185 drużynach.

— A ile boisk jest w tym powie­
cie? — pytam.

— 780. Dorzucę jeszcze parę 
cyfr. Np. w samym Szanghaju na 
5 milionów ludności istnieje 10 
tys. zespołów żeńskich i męskich 
mających do swej dyspozycji 3 
tys. boisk.

Do okresu zwycięstwa rewolucji 
w naszym kraju, koszykówka 
była uprawiana raczej tylko 
przez warstwy zamożniejsze — 
głównie przez studentów. Dzieci 
chłopów na wsi nie miały czasu 
na tęgo rodzaju zabawy. Nędza 
zmuszała Je do szukania zarob­
ku. Dzisiaj sytuacja wygląda zu­
pełnie inaczej. Państwo przezna­
cza wiele środków na rozwój kul­
tury fizycznej. Nasi zawodnicy 
mają oczywiście jeszcze wiele bra 
ków. Staramy się aby je Jak naj­
szybciej wyeliminować. Niewątpll 
wie, że i mecze z Polakami dopo­
mogą nam do tego.

— Czy koszykówka chińska bę­
dzie reprezentowana na Olimpia­
dzie? — pytam na zakończenie na­
szej rozmowy, ,

— Prawdopodobnie tak.
Rozmawiał K, MARK

SKONECKI
wyeliminowany

Ostatni z naszych reprezentan­
tów został wyeliminowany z tut 
nieju tenisowego rozgrywanego 
w Pradze. W piątek 20 bm. w spot 
kaniu półfinałowym Skonecki 
przegrał z Australijczykiem Can- 
dy 4:6, 3:6 6:4, 1:6. Skonecki za­
grał słabiej niż w poprzednich 
spotkaniach. Psuł dużo serwów 
i nie wychodziły mu smecze. W 
drugim półfinale Francuz Darmon 
po zaciętej trzygodzinnej walce 
pokonał Węgra Asbotha 5:7, 7:5, 
4:6, 6:3, 7:5.

Polska — NRD
na antenie

Polskie Radio przepro 
wadzi bezpośrednią trans 
misję z II połowy między 
państwowego spotkani: 
piłkarskiego Polska — 
NRD, które rozegrane zo­
stanie w Chorzowie 22 bm

Początek transmisji < 
godz. 18.25 w programie II


